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Na miesiące iiiaj I czerwiec otwie­
ramy osobną prenumeratę,j którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata 2-miesięczna wynosi dla za­
miejscowych © marek 1© fen., dla miejsco­
wych 5 marek.

Administracja Kur y era Pozn.

POZNAN, 28 kwietnia.
O dwóch potyczkach doniósł wczoraj tele­

gram urzędowy carogrodzki; pierwsza zajść miała 
pod „Czuruk“, niedaleko Batumu, w którym Mo­
skwa ponieść miała klęskę i stracić około 800 
ludzi; druga niedaleko „Gumu“, w kierunku Kars. 
Nazwy takiej nie można znaleść na najdokła­
dniejszych mapach Turcyi azyatyckiéj — i zdaje 
się, że jest mylnie podaną zamiast „Gumri“, 
jak Turcy nazywają graniczną twierdzę Aleksan- 
dropól, gdzie, jak wiadomo, Moskale przeszli gra­
nicę; Ardahan, o którym donosił wczoraj telegram, 
jest stolicą sandżaku tegoż samego nazwiska, 
należącego do wilajetu erzerumskiego, nad rzeką 
Kur. Na terytoryum moskiewskióm leży na prze­
ciwko Ardahanu twierdza Achaltzicze. Ardahan 
jest strategicznie ważnym punktem, gdyż w miej­
scu tém krzyżują się drogi z Kars do Batumu 
i z Achaltzicze do Erzerum. Zdaje się, że mo­
skiewska armia kaukazka posuwa się ku Erze­
rum, a ponieważ nie wiadomo dotychczas o rze­
czywistej sile téj armii, niepodobna przewidzieć, 
czy wojska tureckie zdolne będą pochód wojsk 
moskiewskich powstrzymać. Źródła moskiewskie 
donoszą, że armia kaukazka jest tak silną, iż 
może załogi, w twierdzach tureckich się znajdu­
jące, pojedyńczemi oddziałami trzymać w sza­
chu — a sama się posuwać we wskazanym 
kierunku.

Co się tyczy wiarogodności podanej przez 
rząd sultański depeszy o klęsce wojsk moskie­
wskich, przyjąć ją należy z wielką ostrożnością, 
gdyż powtarzać się znów zaczynają te same 
kłamstwa — jakie nam telegraf donosił z woj­
ny serbsko-tureckiéj, gdzie zwykle obie strony 
przypisywały sobie zwycięstwo. I tak o tém sa­
mem zwycięstwie donosi komendant tamecznej 
dywizyi, Hassln basza, w dalszym ciągu telegram, 
że walka toczy się dalej i że flota turecka 
bombarduje Chefketil. Jeśli wojsko poszło w roz­
sypkę, 800 żołnierza padło, jakżeż mówić można 
o dalszej walce? Równocześnie donosi telegram 
urzędowy moskiewski, że na drugiej linii, na 
drodze, wiodącej z Aleksandropola do Kars, przy­
szło do walki, w której zabrano kilku oficerów i 
100 żołnierzy tureckich w niewolę.

Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.

Przal. * * *
(Ciąg dalszy. Patrz nr. 93)

XXX.
Wieczorem tegoż samego dnia, w wytwornym 

apartamencie hotelu * * * na końcu East-End, 
Joël Craig, siedząc przed kominkiem, kończył bu­
telkę Xeresu. Gęste firanki u okien były szczel­
nie zasunięte, a umeblowanie pokoju, lubo tylko 
dla przechodnich lokaterów przeznaczone, było bo­
gate. Joël zawsze lubił zbytek. Dziś jeszcze do­
godził swemu gustowi, gdy, nie czując się bezpie­
cznym w domu przy Harley-street, obrał pod na­
zwiskiem Lierais pewniejsze schronienie. Ale nie 
był to już świetny Joël Craig, dumny i piękny ka­
waler, na którym z takiém upodobaniem zatrzymy­
wały się niegdyś oczy Łucyi Nutford. Złe namię­
tności serca odbiły się na obliczu, wyczytać je było 
można w wejrzeniu jego niespokojném i dzikiem, 
w ściśnięciu ust, w ponurym wyrazie jego twarzy.

Odstawiwszy pełen prawie kieliszek, zapalił 
cygaro i począł rozmyślać. Nazajutrz miał wsieść 
na okręt, pożegnać na zawsze ziemię rodzinną. 
Być w wojnie z bliźnimi jest zawsze, nawet dla 
zepsutych, przykre położenie ; ale odpowiadać 
zdradą na zaufanie, nienawiścią na miłość, sprowa­
dzać nieszczęście na dach co osłania, rękę co żywi, 
to jest życie potępieńca. A tak żył zawsze Joël 
Craig. Teraz wystawiał sobie poniżenie, nędzę

Z uadduuajskiego placu boju telegrafują z 
Bukaresztu, iż przedwczoraj dotarły do uiść Se­
retu dwa tureckie monitory z 10 działami, celem 
przekonania się o głębokości rzeki. — Moskale 
koncentrują dalój wojska swe pod Barboszeiu; 
oddział, złożony z 500 ludzi, zajął dnia 26 brn. 
Braiłę. W. ks. Mikołaj zamierza podobno ogło­
sić do bułgarskiego narodu proklamacyą, w któ­
rej wszystkim Bułgarom donosi, że armia 
moskiewska wkracza do ich kraju, aby przepro­
wadzić żądania cara, popartego przez mocarstwa, 
i wyjednać dla nich wolność, sprawiedliwość i ró­
wność wszystkich wyznań wobec prawa. Prokla- 
macya ta ma być rozrzucona w 100,000 egzem­
plarzy.

Rząd serbski zaprotestował w Carogro- 
dzie, gdzie Christicz mianowany został agentem 
Serbii, przeciwko wkroczeniu i posuwaniu się wojsk 
tureckich na terytoryum serbskie, jako też prze­
ciwko obsadzeniu jakichkolwiek strategicznie waż- 
uych pozycyi w Serbii. W razie gdyby rząd tu­
recki nie uwzględnił tej protestacyi, Serbia opór 
zbrojny stawić postanowiła. Protestacya ta spo­
wodowaną została pismem w. wezyra, który żą­
dał pozwolenia przeprowadzenia wojsk tureckich 
przez Negocin, Radujewacz i Kladowę, celem 
wkroczenia do Rumunii. Również i pułkownik 
Horwatowicz został zawiadomiony przez Abdul 
Kerima, iż Kładowa, leżąca nad Dunajem naprze­
ciw Turn Sewerynowi, zajętą być musi przez 
Turków. Horwatowicz zażądał posiłków, a ks. 
Milan wysłał protestacyą do Carogrodu.

Po lit. Corr. donosi z Cetynii, że ear ofia­
rował księciu Nikicie order św. Jerzego. Mani­
fest carski przyjęto w Cetynii z wielkim zapa­
łem. Wojewoda Wukoticz otrzymaU^^^a. 
udania się do Grahowa, gdzie stanęła przednia 
straż czarnogórska; Peko Pejowicz wyruszył 
z 1600 żołnierzami do Drobniaku celem pod­
jęcia walki zaczepnśj przeciw Berane, inny 
zaś oddział pod dowództwem Dżurowicza zajął 
Sestane w Albanii.

Książę Karól rumuński, któremu 
adjutant carski książę Dołgoruki, ma w tych 
dniach wręczyć własnoręczne pismo cara Ale­
ksandra, zaprotestował wobec moskiewskiego 
ajenta po powrocie z Kiszeniewa, przeciw za­
jęciu Rumunii bez poprzedniego zawiadomienia 
go o tern. Turcy nie weszli dotychczas na tery­
toryum rumuńskie — wojska zaś krajowe opu­
ściły Kałafat zostawiwszy jedynie niewielką za­
łogę. W Gałaczu stoją dwie angielskie łodzie 
kanonierskie, aby w razie bombardowania portów 
naddunajskich, bronić angielskich poddanych. 
Stacyą kolei żelaznej w Paskanach zajęło 
136 kozaków.

Wobec pogłosek i przepowiedni o charakte­
rze i możliwych rezultatach wojny, jakie już 
dzisiaj obiegają po dziennikach podejmuje się

człowieka, który mu odmówił imienia syna: przy­
gotował ten upadek i był zadowolniony z swego 
dzieła. Potem zapytywał sani siebie, czy jego 
matka, smutna niewiaska o długich czarnych war­
koczach, może widzieć z trumny tego, co kochała, 
spodlonym w starości, porównanym z złoczyńcami, 
czy z świata niewidzialnego jest świedkiem tego, 
czy dusza jej może się tóm więcej smuci niż cie­
szy? A jednak dla niej tylko tak działał, gdyż 
ona była jedyną miłością jego serca. Takie myśli 
były gorżlde. Napróżno przebędzie Ocean, wie­
dział, że dwie postacie zawsze przed nim stawać 
będą: siwa głowa więźnia Pentoyille, i biała twarz 
z litośnem wejrzeniem jego własnej matki.

A ta zemsta, przygotowana tak długo i praco­
wicie, cóż mu przyniosła ? Nic, próżne tylko zado- 
wolnienie. Kiedy starcowi odebrał honor, pozbawił 
się tem samem ogniska, spoczynku, przyszłości. 
Trzeba mu było żyć z przemysłu, a do jakich to 
przemysłów popchnęła go chciwość? Długo wie­
rzył w możność zamęźcia z Małgorzatą; był pewien 
przyzwolenia baroneta i myślał być dosyć ponę­
tnym, aby serce jego córki pozyskać. Cieszył się 
tym projektem, łudził się, że dojdzie do majątku 
honorowym sposobem. Ale opór Małgorzaty zni­
weczył jego rachuby; wtedy to, rozgniewany spo­
tkaniem niespodziewanej zapory, nie cofnął się 
przed żadnym środkiem. Dotychczas postępował 
przezornie, zostawiając sobie zawsze drogę do od­
wrotu. Towarzystwo gazu było w istocie tylko 
mamidłem, ależ łatwo byłby wytłumaczył jego 
rozwiązanie łatwowiernemu panu Brookiaud ; odkąd 
Małgorzaty wyrzec się musiał, nie zachował żadnej 
miary. Choroba baroneta pokrzyżowała na chwilę

A jeńcy a rosyjska obrony uczciwości moskiew­
skiej. Daremna to praca, tak naiwnym świat 
nie jest, aby miał wierzyć w zaręczenia A j e n- 
cyi rosyjskiej, która śpewa tak, jak jój każą. 
To też tylko z dziennikarskiego obowiązku poda- 
jeiuy to co w tej materyi rozgłasza A jeńcy a. 
Dla Rosyi, mówiona, programem niezmiennym 
przez dwa lata pokojowych rokowań było polepszenie 
losu Chrześcian. Ten sam program pragnie 
dzisiaj Rosya urzeczywistnić orężem, którego nie 
złoży prędzój, dopóki celu nie osięgnie. Ponie­
waż,, zaś ten cel, wyłącznie humanitarny, jest 
równocześnie celem całój Europy, postępy broni 
rosyjskiój nie mogą zagrażać materyalnym in­
teresom żadnego mocarstwa europejskiego. Wszel­
ka inna intepretacya, kończy Ajencya, zamia­
rów rosyjskich musi być uważaną za złośliwą 
i fałszywą.

W Izbie niższej angielskiej zapo­
wiedział wczoraj deputowany Campbell, że w 
przyszły poniedziałek zainterpeluje rząd o sta­
nowisko Egiptu w wojnie pomiędzy Turcyą a 
Rosyą wybuchłej jako też o położenie, w jakimby 
się ten kraj znajdował, gdyby chciał być bez­
pośrednio w wojnę zawikłanym.

* J. Eminencya ksiądz Kai dynał - Prymas
hrabia Ledóchowski przesłał, jak to już wczoraj 
donosiliśmy, dwa pisma do Sierakowa, jedno do 
parafian, drugie do proboszcza „państwowego“ 
p. Czerwińskiego. Oba listy ogłasza Czas kra­
kowski w dosłownem brzmieniu w numerze 94 
z ć-nia 26 b. m. Bylibyśmy je powtórzyli i w na- 

ćfezćm piśmie dosłownie, gdyby nas od tego nie 
iJsżL rżymywgł.jF smutne doświadczenie, że cza­
sem i dokumenta, które niemiecki jaki dziennik 
w kraju pruskim bezkarnie drukować może, na 
nas sprowadzają ciężką wieżę lub grube grzy­
wny. Z powodu tego ograniczamy się jedynie 
na streszczeniu obu w mowie będących doku- 
meutów.

List księdza Kardynała-Prymasa do para­
fian Sierakowskich datowany jest z Rzymu dnia 
1 marca r. b. Jest on odpowiedzią na prośbę, 
zaniesioną do niego pod dniem 14 lutego przez 
pewną liczbę’zwolenników p. Czerwińskiego o za­
twierdzenie pana tego, jako proboszcza Siera­
kowskiego. Ksiądz Prymas tłómaczy w odpowie­
dzi swej, przesłanój na ręce pani Franciszki 
Wittke, że księdza Czerwińskiego nie myślał 
nigdy z posady wikaryusza z parafii Sieiakow- 
skiój usuwać, lecz jako proboszcza zatwierdzić 
nie może, gdyż żadnemu duchownemu nie wol­
no przyjmować beneficyum od władzy świeckiej, 
i napomina parafian, ażeby, dopóki ks. Czerwiń­
ski zgorszenia, przez siebie danego, nie naprawi 
i nie zastósuje się do przepisów kanonicznych, 
od niego się usunęli. Potrzebną pomoc ducho­

jego zamiary, lękał się stracić swojej ofiary, nie 
zlupiwszy jej do szczętu. Przypomniał sobie wtedy, 
że był mistrzem w sztuce naśladowania pisma 
i sprokurował sobie fałszerstwem owe trzy tysiące 
funtów; gdy p. Brooldand wyzdrowiał, wahał się 
niemało: czy ma uciec z swoją zdobyczą, czy nad­
robić zuchwalstwem i dokonać swoich zamysłów. 
Wsrastające zaufanie starca, jego wolne przycho­
dzenie do zdrowia zdecydowały go na ostatnie. 
Bogactwo, które tak gorąco pragnął, trzyma je 
wreszcie w ręku, kilka godzin zaledwie oddzielają 
go od chwili, gdzie będzie mógł używać bez boja- 
źni majątku, kiedy człowiek, którego znał dawniej 
w Komwalii, tenże sam wspólnik, co odgrywał rolę 
dyrektora mniemanego towarzystwa gazu, prze­
strzegł go o odwiedzinach Pawła w domu przy 
Harley-Street. Na tę wiadomość Joel Craig zgadł, 
że wszystka odkryte. Pobiegł na Curzon-Street 
i postrzegł światło w hotelu; p. Brookland przybył 
więc do Londynu, nie przestrzegłszy go o swym 
przyjeździe. Gdy wracał, brama się otworzyła
i głosy doszły do niego. Paweł i baronet mówili 
półgłosem, ale pod zasłoną mgły. Jot* 1! mógł się 
dosyć przybliżyć, aby podsłyszeć ostatnie słowa 
ich rozmowy. Nikt nie zdoła opisać, co wtedy 
doznał. Wściekłość w nim zagrała, czerwono mu 
się zrobiło przed oczami, zapomniał o wszystkiem, 
o wczesnej godzinie, o swojem bezpieczeństwie, 
o przechodniach, którzy go przydybać mogli; rzu­
cił się na Pawła i uderzeniem rewolweru, który 
zawsze przy sobie nosił, powalił go na ziemię. 
Czyż go uderzył śmiertelnie ? Byłby tego chciał 
w pierwszym zapędzie namiętności, teraz ta wąt­
pliwość dreszczem go przejmowała. Aby ujść na-

wną znajdą parafianie w okolicy, jakkolwiek 
z trudnością i niewygodą, ale też za to z wię­
kszą zasługą.

Z listu do „Wielebnego Tadeusza Czerwiń­
skiego, wikaryusza w Sierakowie,“ datowanego 
z Rzymu dnia 2 marca, dowiadujemy się, że 
p. Czerwiński prosił w podaniu z dnia 3 stycznia 
Jego Eminencyą o pozwolenie przyjęcia prezenty 
królewskiej na beneficyum Sierakowskie, po opu­
szczeniu go przez p. Gutzmera. Ksiądz Kardy- 
uał-Prymas odpowiedział na podanie to pod 
dniem 16 tegoż miesiąca odmownie, ponieważ 
mu jest niemożebnóm w obecnych krytycznych 
dla Kościoła w Prusach czasach obsadzać pro­
bostw. Pomimo to, p. Czerwiński nietylko przy­
jął ofiarowaną sobie prezentę, ale nadto pozwo­
lił się wprowadzić na urząd proboszczowski przez 
władzę świecką. Już po instalowaniu się na pro­
bostwie, udał się p. Czerwiński pod dniem 9 lu­
tego r. b. w nowem podaniu do księdza Kardy­
nała - Prymasa, ażeby uznał fakt dokonany i za­
twierdził go jako proboszcza Sierakowskiego, lecz 
już dnia 13 tegoż miesiąca ksiądz Prymas mu 
odpowiedział, że tego uczynić nie może, przeci­
wnie wezwał go, ażeby prezentę panu naczel­
nemu prezesowi zwrócił i oświadczył, iż mu z niej 
użytku robić nie wolno. Pan Czerwiński je­
dnakże nie uczynił tego, przeciwnie przesłał pod 
dniem 26 lutego jeszcze jedno pismo księdzu 
Kardynałowi - Prymasowi, błagając go, ażeby mu 
pozwolił spokojnie dzierżyć urząd proboszcza Sie­
rakowskiego. Na to właśnie ostatnie podanie 
odpowiada Jego Eminencya, że go zatwierdzić 
jako proboszcza Sierakowskiego w żaden sposób 
nie może, przeciwnie daje mu to kanoniczne na­
pomnienie, z których jedno ma wystarczyć za 
trzy, aby w przeciągu sześciu tygodni zwrócił 
panu naczelnemu prezesowi prezentę na probo­
stwo sierakowskie; aby o zwróceniu prezenty tej 
zawiadomił radę kościelną i aby z ambony lud 
pouczył, że nie jest proboszczem, lecz, jak da­
wniej, wikaryuszem. Jeżeli zaś tego nie uczyni, 
usunięty zostanie natychmiast od służby Bożej 
i oczekiwać może dalszych kar kościelnych.

* Z powodu zbierania składek na relikwiarz 
dla Ojca św. skazani zostali członkowie komi­
tetu, podpisani pod odezwą z dnia 2 marca r. b., 
jako tóż redaktor odpowiedzialny Kury er a 
Poznańskiego, p. Gayzler, przez sąd tu­
tejszy policyjny na karę 30 grzywien, albo 5 dni 
więzienia, prócz kosztów postępowania. Przeciwko 
tej karze powinni wszyscy w czasie oznaczonym 
w reskrypcie policyjnym protest założyć; powo­
dów do uzasadnienia protestu pewno nikomu nie 
zabraknie.

trętnemu sumieniu, wstał i chodził wiełkiemi kro­
kami po pokoju, potem zatrzymał się znowu przed 
kominkiem. Ale wkrótce odwrócił się z drżeniem, 
na bladem czole, odbitem w zwierciadle, zdawało 
mu się spostrzegać znamię Kaina.

— Ba! rzeki, wzdrygając ramionami: To są 
głupstwa, bajki nianiek, dobre do straszenia dzieci'

Wychylił kieliszek jednym łykiem, zapalił dru­
gie cygaro i chciał nadać myślom iimy kierunek. 
Dobrze już rozważył plany na przyszłość. Opuszcza­
jąc Harley-Street, zapowiedział był, że jedzie do 
Brighton, ale w istocie chciał wyjechać nazajutrz 
do Holandyi, a zabawiwszy tam liilka dni, zwiedzić 
najgłówniejsze państwa stałego lądy. Potem miał 
w dalekich krajach szukać nowych rozkoszy. Ameryka 
nęciła jego wyobraźnią. Ten dziwny kraj, gdzie 
wszystko przybiera wielkie rozmiary, gdzie społe­
czeństwo, ledwo ukształtowane, przyjmuje bez braku 
napływające żywioły, zawsze go nęcił. To życzenie 
wzmocniło się jeszcze czytaniem książki, bardzo po­
pularnej w Anglii: Nowa Ameryka Dixona. 
Ileż to awanturników, odrzuconych przez świat 
stary, wyszło tam na znaczne osobistości. Czemużby 
miał być mniej szczęśliwym! Zdobył teraz majątek, 
nie potrzebował już ¡brudzić sobie rąk, żeby się 
zbogacić, a człowiek takiej, jak on zdatności, musi 
się wznieść wysoko. Zapozna się najprzód z rodzi­
nami wplywowemi, a jak znajdzie Amerykankę, 
młodą, ładną, z pięknym posagiem, ożeni się z nią 
dla ustalenia swego położenia. Może potem zwróci 
swoję uwagę na kwcstye polityczne i będzie jednym 
z prawodawców Stanów Zjednoczony cli.

(Dokończenie nastąpi.)



Na Wschodzie.
Pierwsze strzały padły na pograniczu 

azyatyckich posiadłości Moskwy i Turcyi 
a telegram urzędowy carogrodzki do­
nosi nam już o zwycięstwio muzułmańskiego 
oręża. Przy pierwszym spotkaniu się wyzna­
wców fałszywego proroka z niewolnikami by- 
zantyńskiój schizmy, zielona chorągiew pro­
roka zwyciężyła. Nie wierzymy w prawdzi­
wość podanych przez urzędowy telegram cyfr, 
wykazujących liczbę poległych, — pewną je­
dnakże jest rzeczą, że rząd osięgnął swój za­
miar przez publikacyą tój depeszy, że się 
otoczył wobec poddanych swoich aureolą zwy­
cięstwa, i że ta aureola natchnie Turków no- 
wóm męstwem i nowym zapałem, że pochód 
padyszacha do armii może się stać podobnym 
rosnącemu potokowi górskiemu, który z ło­
skotem niweczy wszystko przed sobą.

Na historycznych błoniach bałkańskiego 
półwyspu, kędy przed wiekami rozgrywały się 
srogie walki między Słowiańszczyzną a By- 
zantyńskióm państwem, gdzie później wrzały 
krwawe boje między półksiężycem a krzyżem 
Zbawiciela, gdzie legł chlubnie nasz boha- 
tyrski Warneńczyk — stanęły naprzeciw so­
bie dwa państwa, będące reprezentantami 
barbarzyństwa, gwałtu, ucisku i brutalnój 
przemocy. Jedno z nich nieoświeeone pro­
mieniem wiary Zbawiciela, nie chcące ugiąć 
karku pod słodkie jarzmo jego nauki, gnę­
biło i gnębi od pięciu wieków ludy heleńskie 
i ludy słowiańskie, kwitnące niegdyś państwa 
Duszanów i Asanidów zamieniając w ruiny 
i zgliszcze. Drugie kłamstwem i gwałtem 
zaznaczyło szlak swego dziejowego pochodu, 
i z kłamliwym manifestem w ręku weszło 
dzisiaj w neutralne księstwo rumuńskie, aby 
rzekomo w imię cywilizacyi zadać cios śmier­
telny swemu rywalowi — Turcyi.

I Turcya i Moskwa, które dziś ze sobą 
stanęły do śmiertelnych zapasów, porówno 
grzeszyły i grzeszą wobec Słowiańszczyzny — 
zwycięstwo jednój i drugiój nie przyniesie nam 
żadnej kąpzyści, klęska jednej lub drugiój 
same tylko szkody. Zwycięstwo Turcyi zape­
wnia dalsze panowanie półksiężycowi nad wy­
znawcami nauki Zbawiciela, nad chrześciany; 
płynące zeń następstwa aż nadto są znane, 
abyśmy się tutaj szeroko o nich rozwodzić 
mieli. Zwycięstwo Moskwy zagradza drogę 
dalszemn rozwojowi plemion słowiańskich na 
Bałkanie i niesie im pęta niewoli dotkliwszój od 
tureckiej, bo niewoli pochodzącej od współple- 
mieńców.

Czy Europa spoglądać będzie spokojnie 
na walkę tych dwu państw, rozstrzygnąć dziś 
trudno, gdyż trudno przewidzieć, jaki obrót 
weźmie walka, jak daleko sięgają za­
miary i chęci moskiewskie, od których ewen­
tualnego urzeczywistnienia zależeć będzie sta­
nowisko Anglii i Austryi.

My Polacy, przywykli każdy wydatniej­
szy fakt w polityce europejskiój łączyć z dolą 
nieszczęśliwój ojczyzny naszej — nie powin­
niśmy się łudzić i do wojny turecko-moskie- 
wskiój wielkiej przywięzywać wagi. Będzie 
ona zajmowała uwagę naszą jako wypadek 
wielkiój doniosłości, mogący ważne mieć na­
stępstwa, atoli bezpośredniego wpływu na 
sprawę naszę nie wywrze. Wiadomości roz­
siewane przez lwowską Gazetę Narodo­
wą o potajemnój konwencyi prusko-moskie- 
wskiój, w którój mowa o Japonii i Krakowie, 
zdają nam się tak fantastycznemi, że jedynie 
z zbowiązku dziennikarskiego podajemy ją pod 
właściwą rybryką.

Wojna ta zajmować nas będzie dla tego, 
że z jednej i drugiój strony przelewać się 
będzie krew’ braci naszych, zmuszonych wal­
czyć przeciw sobie za obcą sprawę.

Nam się nie łudzić — ale ufać i pra­
cować, bo po starciu się dwóch barbarzyńców, 
po walce półksiężyca ze schizmą — katolicka 
Polska w żadnym razie niczego się spodzie­
wać nie może.

Dokumenta urzędowe
angielskie

w sprawie Unitów.

Wniosek zrobiony w parlamencie przez pana 
Owen Lewis, przyjaciela Polski, miał dobry sku­
tek. Rząd angielski ogłosił depesze żądane w spra­

wie Unitów, i okazał publicznie swą niechęć 
ku Moskwie, która uważa ten ważny krok za 
obrazę tóm większą, że lord Derby interpelowany 
w Izbie wyższej, dla czego popełnił niedyskrecyą 
obrażającą Moskwę, — odpowiedział, że tak jak 
w sprawie Bułgarów depesze były ogłoszone, tak 
samo byó mogą w sprawie Unitów podlaskich. 
Porównanie to wywołało w organach moskiewskich 
jak największe oburzenie. Doniosłość przeto te­
go czynu jest wielka, i świadczy o użytecz­
ności propagandy polskiój zagranicą.

Ogłaszamy następne szczegóły nam udzie­
lone, dotyczące tych dokumentów, które zasłu­
gują na przekład w jeżyku polskim i francuzkiin. 
Tytuł pisma jest następny: „Rosy a nr. 1 1877“ 
(nr. 2 zapewne się wkrótce okaże). „K o r o s- 
pondencya dotycząca obchodzenia 
się z wyznawcami Kościoła grecko- 
unickiego w Rosy i, udzielona Izbie 
niższej z rozkazu J. K. Mości, w sku­
tek adresu parlamentu z dnia 5 mar­
ca 1877 roku.“ Zawiera 22 depesz, stronnic 
39, in folio, pod następnemi tytułami. Depeszo 
bez' nazwiska odnoszą się do ostatuiego nazwiska.

Nr. 1. Mansfielda pułkownika konsula 
jeneralnego w Warszawie, września 21, 1871 r. 
Polityka rządu rosyjskiego wobec Unitów.

Nr. 2. Listopada 23, 1872 r. Iustrukcye 
przesłane do 10 naczelników gubernialnych w 
Królestwie Polskiem. Instrukcye komitetu w 
Siedlcach.

Nr. 3. Stycznia 29, 1874 r. Rozruchy w 
powiatach zamieszkałych przez Unitów w guber­
niach siedleckiej i lubelskiej.

Nr. 4. Lutego 18. O dalszych gwałtownych 
środkach użytych przeciw Unitom.

Nr. 5. Marca 7. Rzezie nie ustają. Woj­
sko głównie używane do represyi i zmuszania. 
Rząd okazuje brak rozsądku (a want of 
judgement) w swóm działaniu.

Nr. 6. Lorda A. Loftnsa. Marca 18. 
Pogląd historyczny ,na sprawę mieszkańców dye- 
cezyi grecko-unickich. Artykuł urzędowy dzien­
nika Journal de St. Petersbourg. Roz­
mowa z panem Westmanem.

Nr. 7. Mansfielda, czerwca 12. Now 
rozkazy z Petersburga co do małżeństw mięsza- 
nych obrzędu łacińskiego i unickiego. Dzieci 
z tych małżeństw uważane jako prawosławne.

Nr. 8. Lorda Loftusa, lipca 21. Pety- 
cya unitów do cesarza. Zostali uwiadomieni, że 
prośby ich przyjęte być nie mogą. Artykuł 
Journal de St. Petersbourg.

Nr. 9. Mansfielda, 1 stycznia 1875 r. 
Tekst ukazu przenoszącego sprawy duchowne uni­
tów do atrybucyi ministra spraw wewnętrznych. 
Położenie kwestyi unitów.

Nr. 10. Lorda Loftusa, styczniavaćići.. 
Powody tych niesnasek religijnych. Nawrócenie 
około 50,000 unitów na prawosławie. Artykuł 
urzędowej gazety.

Nr. 11. Stycznia 28. Prawowierny adres 
unitów chełmskich do cesarza. Wyjątek z Jour­
nal de St. Petersbourg.

Nr. 12. Mansfielda, stycznia 29. Uni­
tów 52,000 przeszło na prawosławie, zapewne 
wskutek gwałtów.

Nr. 13. Lutego 10. Rozdrażnienie unitów; 
wojska coraz liczniejsze. Korzyśęi zapewnione 
przechodzącym na prawosławie.

Nr. 14, Lorda L o f t u s a , lutego 16. 
Sprzeczce zdania co do środków użytych w tern 
nawracaniu. Artykuły dzienników 1 e N o r d 
i le Monde do porównania, (Tu się znajduje 
pismo hr. Władysława Platera, datowane z Broel- 
berga dnia 5 lutego 1875 r.).

Nr. 15. Kwietnia 13. Przyjęcie przez cesa­
rza deputacyi duchowieństwa z Chełmu, Lublina 
i Siedlec. Artykuł Journal de St. Peters­
bourg.

Nr. 16. Mansfielda, kwietnia 24. Prze­
szło 250,000 nawrócono na prawosławie w gu- 
bernii Lubelskiej. Snrowe środki przedsięwzięte 
w gubernii Siedleckiej.

Nr. 17. Maja 26. Spokojnośó prawie przy­
wrócona, Niemal wszyscy unici przeszli na pra­
wosławie.

Nr. 18. Stycznia 1, 1877 roku. Arcybiskup 
Demetrius z Chersonu ma zastąpić arcybiskupa 
Joannicyusza w Warszawie. Nawróceni na pra­
wosławie protestują przeciw temu nawró­
ceniu.

Nr. 19. Lutego 14. Wysłanie nowonawró- 
conych do gubernii Chersońskiej i umieszczenie 
ich we wsiach prawosławnych.

Nr. 20. Lorda L o f t ń s a, lipca 5. Prze­
śladowanie unitów w Siedlcach i Lublinie. Ra­
port wice-konsula Webstera w Chersonie, prze­
słany przez konsula jeneralnego w Odessie.

Nr. 21. Stani ej a, konsula jeneralnego 
w Odessie, czerwca 29, przesyłającego powyżej 
wzmiankowany raport p. Webstera.

Nr. 22, Listopada 17. Zakaz wszelkiego 
uczestnictwa religijnego księży łacińskiego ob­
rządku co do unitów. Depesza ministra spraw 
wewnętrznych do gubernatorów,

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Paryż, 25 kwietnia.
(Nowy dziennik demagogiczny „Latarnia.“ — Główne po­
wody wojny turecko - moskiewskiej. — Niezadowolenie 

w Rumunii. — Cesarz brazylijski w Paryżu.)
(Z. K.) Od pięciu dni zaczął tu wychodzić 

nowy jednosusowy dziennik La Lanterne (La­
tarnia), redagowany przez kilku z pozostałych 
współpracowników dawnej Latarni, która

w ostatnich czasach cesarstwa nie mało się przy­
czyniła do jego upadku. Na czele dziennika stoi 
znany komunista Henryk Rochefort, hr. de Lucey. 
Nie potrzebujemy mówić naszym czytelnikom, iż 
nie ma obelg, fałszów, napaści, którychby się to 
pismo nie dopuszczało przeciwko porządkowi spo­
łecznemu i religii. Niestety! pomimo zgnilizny, 
która wieje z każdego artykułu, każdego niemal 
słowa, pokup dziennika niesłychany. Pierwsze 
numera odbite zostały w liczbie 100,000, stu 
tysięcy! a i to nie wystarczyło. Dziś dzien­
nik ten zapowiada, iż wskutek wielu żądań, któ­
rym nie może zadość uczynić, nakład zostanie 
podwojony, a pierwsze numera na nowo odbite. 
Niedosyó na tern; na pierwszego maja zapowiada 
nowy dziennik L’Oeuil (Oko), który ma jesz­
cze skrajniejsze idee propagować i otwarcie sta­
nąć po stronie komuny.

Wczorajsze dzienniki wieczorne i dzisiejsze 
ranne podają nam manifest cara. Jeden z nich 
wróży niepowodzenie orężowi moskiewskiemu. 
„Cesarz moskiewski — powiada — cierpi na ka­
mień, tak samo jak Napoleon III; tak samo jak 
Napoleon III udaje się do armii, wszystko to są 
złe znaki“*).

Podobno car nie był tak skory do wypowie­
dzenia wojny i może pokój nie zostałby naru­
szony, lecz wielki książę Mikołaj, głównodowo­
dzący armią, zawiadomił cara, iż w razie zwłoki 
nie odpowiada za posłuszeństwo żołnierzy i że 
złączyliby się z ruchem socyalistowskim, tak gro­
źnym dla Moskwy.

Z innej strony zdaje się, iż sułtan również 
wołałby w swoim haremie słuchać dźwięków gi­
tary, jak huku dział — i wpośród bajader pę­
dzić niedołężne życie. Lecz wielcy i mali we­
zyrowie dali mu do zrozumienia, że jedyny spo­
sób, jaki mu pozostaje, aby ustrzedz się od no- 
cnój wizyty softów, zaopatrzonych w jedwabny 
stryczek łub nożyczki, jest wysłać wszystkich 
nad brzegi modrego Dunaju.

„Rabiata (dzieci), woła car w hyperbolicznej 
odezwie, wystawię was na pociski armat Kruppa, 
któremi Turcya się wsławia. Moje ojcowskie 
serce krwawi się na myśl tój rzezi, na którą bę­
dziecie wystawieni, lecz cóżby się z wami stało 
w przeciwnym razie? mnsiałbym was wszystkich 
zasłać w kopalnie Sybiru, gdzie pomarlibyście 
z głodu, zimna, niedostatku i nędzy. Lepiój więc, 
że legniecie wszyscy na polu chwały!“

„Drodzy Sofci, woła ze swojej strony sułtan’ 
dziękuję wam za wymordowanie krewnych moich, 
które mnie na tron wyniosło. Z wdzięczności 
dla was, moi mili, nie chcę posadzić was na tę 
sztabę spiczastą, która strzeże cywilizowany świat 
od piorunów, na szczęście wynalazłem nowy spo­
sób ocalenia was od pala: wystawcie pićrsi wasze, 
nabagnety i kartaczownice moskiewskie.“

'"Nadzwyczaj ważnym faktem, który nie ude­
rzy może każdego, jest wycofanie wojsk rumuń­
skich z miejscowości świeżo zajmowanych przez 
żołnierzy moskiewskich. Zdaje się, iż pomimo 
dobrowolnego (?) przymierza między carem a 
księciem Karolem, nie istnieje zupełna zgoda 
między temi dwoma ludami i wojskami. Rumu­
ni nie tylko niechętnem ale nawet bardzo nie- 
przyjaznem okiem patrzą na zajęcie, chociaż tym­
czasowe swych posiadłości. — Obawiają się, iżby 
Rosya, raz wkroczywszy, nie ‘cli ciała pozostać w 
ich księstwie. Słychać nawet o zajściach między 
mieszkańcami a najezdnikami, które, aczkolwiek 
dziś bez wielkiego znaczenia, mogą na przyszłość 
mieć swoje znaczenie,

Rumuni nie wiele dbają, że ich księstwo ma 
otrzymać tytuł królestwa zaraz po wojsk mo­
skiewskich przejściu przez Dunaj, więcój ich ob­
chodzi wyjazd konsula angielskiego 
z Bukaresztu, skoro tylko kozacy po­
kazali się w tem mieście. Przyznać trze­
ba, iż ludy posiadają pomimo małego oświecenia 
niesłychany dar przeczucia albo raczej instynktu, 
to też nic dobrego nie przewidują z tej przymu­
szonej pomocy moskiewsktej, która w najlep­
szym nawet razie, oprócz zniszczenia, żadnej nie 
może im przynieść korzyści.

Cesarz brazylijski bawi od kilku dni w Pa­
ryżu i mieszka w „Grand Hotel.“ Przyznać mu­
szę, iż gdybym był cesarzem, niezadawałbym sobie 
tyle trudów co Jego brazylijska cesarska mość. 
Od 7 godziny rano biega, czy też jezdzi po mie­
ście, przyjmuje bardzo wiele osób, po dwa razy 
dziennie bywa w teatrze, gdyż są teatra, które 
mają oprócz wieczornych, dzienne także przed 
stawienia, bywa przytomnym na prelekcyach pro­
fesorów w borbonie, nie opuszcza żadnego balu 
lub wieczoru, na który go zaproszą, zwiedza wszy 
stko, co tylko może byó ciekawego lub nie. Na 
pochwałę jego musirny jednak powiedzieć, iż w 
niedzielę był na mszy św. w kościele św. Ma­
gdaleny, lecz zostawiwszy żonę na kazaniu, sam 
poszedł 'do teatru.

*) Wiadomości te i następne podaję z bardzo wia- 
rogodnych źródeł. (Przyp. Koresp.). . I

Genewa, 25 kwietnia.

(J. Cz.) Nim przejdę do opisu tych bieżą­
cych zdarzeń, które zasługują na bliższe pozna­
nie, winienem jeszcze wspomnieć ojednem, które 
zaszło podczas mojej niebytności w Genewie, 
Z umysłu nie uczyniłem o niem wzmianki w prze­
szłym pobieżnym przeglądzie, ponieważ rzecz go­
dna obszerniejszego sprawozdania. Nam kores­
pondentom pism, które bronią uciśnionego Ko 
ścioła katolickiego, zarzucają nierzadko przesadę 
i stronniczość w opisach. A chociaż oskarżyciele 
nasi, dla ułatwienia sobie taktyki, nie przyta­

czają prawie nigdy dowodów prawdziwości swoich 
twierdzeń, lecz na gołosłownych poprzestają za­
rzutach, to przecież i one boleść sprawić mogą. 
Otóż sądzę, że jest naszym obowiązkiem nie 
opuszczać żadnej okoliczności, którą, jak to mó­
wią, czarno na białem możemy nie tylko czytel­
nikom, lecz i oskarżycielom naszym dowieść, że 
oskarżenia ich są bez podstawy. Prawda, kiedy 
ma kamień zmiękczyć, jest jak kropla wody; nie 
wyżłobi go ona siłą, lecz częstem spadaniem. — 
Okoliczność zaś taką przedstawia właśnie fakt, 
o którym zamierzam mówić i oto, dla czego oso­
bny list mu poświęcam.

Znana Wam już dostatecznie smutna spra­
wa konfiskaty przez rząd tutejszy sześciu domów, 
w których mieszkały wypędzone z kantonu Sio­
stry Miłosierdzia: domy te były własnością pry­
watną. Rząd, jak pospiesznie ukuł prawo, wy­
właszczające prywatnych posiadaczy w drodze 
administracyjnej z ich prawnie nabytych nieru­
chomości i nie pozwalające im nawet szukać 
opieki sądu, tak też śpiesznie rozrządził pochwy­
coną cudzą własnością na rzecz kantonalnego 
szpitalu. Trzeba przyznać, że prezydent zarządu 
szpitalnego, protestant i bankier, odmówił swego 
podpisu na aktach, mocą których obca własność 
oddawała się w jego rozporządzenie i że rząd 
zmuszonym był do wyszukania innej osobistości, 
która nie miała podobnych skrupułów. Wszystko 
to działo się w tem przypuszczeniu, iż wobec 
dokonanego faktu pokrzywdzeni nie będą śmieli 
atakować uchwał rady kantonalnej, ani rządu, 
i że w razie nawet, gdyby to uczynili, sąd zwią­
zkowy stanie po stronie silniejszego, tj. przyzna 
słuszność zaborcom.

Tymczasem właściciele wbrew oczekiwaniom 
tutejszych samodzierców nie przelękli się wcale 
ich mniemanej potęgi i przed faktami dokonane­
mu czoła pokornie uchylić nie chcieli. Udali się 
oni po wymiar sprawiedliwości do związkowego 
sądu, który zajmuje się właśnie rozstrzyganiem 
sporów podobnego rodzaju, prosząc go, aby nie 
tylko wprowadził ich napowrót w spokojne posiadanie 
tego, co im zabrano, lecz w dodatku uznał usta­
wę, niesłusznie ich wywłaszczającą i drogę do 
sądów właściwych im zamykającą — za sprzeczną 
z konstytucyą, a przeto nieważną.

Orzeczenie podobne sądu związkowego, za­
wsze kiedy się zdarza, uważanem tu bywa za 
wielki wstyd dla rządów i rad kantonal- 
nych. A wstydu tego doznał już rząd genewski 
niedawno, przegrawszy sprawę z tutejszą radą, 
której chciał narzucić około 20,000 franków ro­
cznie wynoszące koszta mieszkań dla pastorów 
i księży dwóch liberalnych wyznań czyli sekt, 
które otacza swoją opieką. Otóż nie byłoby mu 
wcale na rękę, gdyby i z tego sporu jeszcze po­
bity wyszedł. Sąd związkowy w tej ostatniej 
sprawie nie wydał wprawdzie dotąd wyroku, lecz 
adwokaci rządu musieli byó w okropnym kłopo­
cie co do bronienia swego klienta, ponieważ ka­
zali mu dwakroć żądać przedłużenia terminu, 
naznaczonego dla złożenia wyjaśnień i obrony. 
Prócz tego dla salwowania zagrożonego przegraną 
honoru pobudzili go do odegrania następującej, 
wcale już niehonorowej, bo powadze jego ubliża­
jącej komedyi.

Wywłaszczająca ustawa tem głównie sprze­
ciwia się kynstytucyi, że w celu zamknięcia wła­
ścicielom drogi sądowej ich prawa własności z 
góry nazywa nieważnemi i posiadłości ich w dro­
dze prawodawczej na rzecz rządu zabiera. Kon- 
stytucya zaś wyraźnie zabrania - zamykać ko­
mukolwiek drogę do sądów. Podczas roz­
praw, które są jeszcze w świeżój pamięci wszy­
stkich, jeden z członków ówczesnój mniejszości 
stawiał kilkakrotnie wniosek, aby osobnym ja­
kim dodatkiem do ustawy wymaganiom konsty- 
tucyi uczynić zadość. Większość mówić sobie 
o tem nie dała. „My nie ehcemy się dobrowol­
nie rzucać w morze procesów — wołano. — Bie- 
rzemy, ponieważ brać możemy, i żaden w świecie 
trybunał nie poważy się unieważnić ustawy.“ 
Rzecz więc była jasna, jak dzień, że chodziło 
właściwie o zabranie prawem kaduka, mimo są­
dów i sprawiedliwości. Na raz na pewnój nad­
zwyczajnej sesyi rady kantonalnej sekretarz dy­
rektora oświaty, głowy tutejszych radykałów 
i głównego wszystkich bezprawiów winowajcy, 
a zarazem i członek rady interpeluje rząd, co 
mają znaczyć rozsiewane po mieście pogłoski, 
jakoby wywłaszczająca ustawa zagradzała drogę 
do sądów tym, co się uważają za poszkodowa- 
nyelZ On, interpelant, mniema, że to nie mogło 
być zamiarem prawodawcy, dla tego prosi w tej 
mierze o wyjaśnienia. — Oczywiście nie było za­
miarem nic podobnego! — odpowiada mu tenże 
sap członek rządu, który najbardziej sprzeciwiał 
się przyjęciu do ustawy znanej już poprawki 
Mniejszości. — Byłoby to niedorzecznością, zła­
maniem konstytucyi. Czy mogliśmy się tego 
dopuścić? Skoro jednak podobne oszczercze po­
głoski krążą po mieście, więc nie pozostaje nic 
innego, jak odpowiedzieć na nie ustawą, któraby 
pierwszą tłómaczyła...

I o dziwo, na drugi dzień już uchwalonem 
zostaje w trzech czytaniach dodatkowe prawo, 
następującego, z dnehem i treścią dawniejszych 
rozpraw wręcz przeciwnego brzmienia: „Wielka 
rada, zważywszy, że celem ustawy 27 września 
1876 roku było przyłączenie do majątku pań­
stwowego dóbr, które posiadały wydalone z kan­
tonu zakonnice, i że taż ustawa wymieniając 
nieruchomości, które miały być objęte jej posta­
nowieniem, wcale nie zamierzała naruszyć praw 
trzecich osób, uchwala, że pomieniona ustawa 
niczyich praw nie narusza i że trzecie osoby, któ­
re uważają się za pokrzywdzone jej posta



wieniem, mogą się przed sądami praw swoich do­
pominać.“...

Było to ni mniej ni więcój, jak proste, bar­
dzo niezręcznie osłonięte przyznanie się do błę­
du, było to dalej, co dla nas korespondentów 
jest głównem, głośne i uroczyste potwierdzenie 
tego, cośmy już przy wniesieniu ustawy pisali 
do naszych dzienników, a co rządowy tutejszy 
organ nie przestawał nazywać oszczerstwem, 
kłamstwem i t. p.

Zapytacie teraz może, dla czego cała ta 
komedya? Radykali tutejsi do tego stopnia czują 
się panami w domu, i ztąd tak są czelni, że nie 
widzieli nawet potrzeby zamaskowania jej pobu­
dek w ciągu rozpraw nad unikatem w dziejach 
prawodawstwa. „Nie chodzi nam już o zagra­
bione nieruchomości — mówili — te prawdopo­
dobnie sąd związkowy każę zwrócić właścicielom, 
lecz trzeba salwować, konstytucyonalność ustawy 
wywłaszczającój, która bez tego dodatkowego 
prawa mogłaby być uznaną za przeciwną kon- 
stytucyi i zostać unieważnioną.“

Zapytuję teraz, czy fakt powyższy nie jest 
jasnym dowodem prawdziwości tego, co ja, co 
moi koledzy z innych dzienników pisaliśmy o cy­
nizmie, tyranii i swawoli tutejszych władz admi­
nistracyjnych i prawodawczych?

Wojna moskiewsko-tnrecka.
*Na azjatyckim teatrze wojny 

zwarły się już nieprzyjacielskie szyki, zagrzmiały 
działa i krew się polała. Pierwszy strzał padł 
•we wtorek wieczór, kiedy wojska rosyjskie wstą­
piły na ziemię armeńską, po wymianie jednak 
kilku strzałów cofnęły się tureckie forpoczty 
z Bartanlu i Tichnis, dwóch wsi położonych na 
drodze z Karsu do Aleksandropola. Pierwszą 
potyczkę większą stoczono 26 b. m. Telegiam 
urzędowy carogrodzki tak o niej mówi: „Pod 
Tschuruk niedaleko Batumu pierwsza odbyła się 
bitwa, nieprzyjaciel został pobity i poszedł w roz­
sypkę straciwszy 800 żołnierzy.“ Ze źródeł zaś 
rosyjskich otrzymaliśmy telegram donoszący także 
o bitwie, ale na innćm miejscu stoczonej; zdaje 
się tedy, że w czwartek bili się Turcy z Moska­
lami na dwóch miejscach. Telegram petersburg- 
ski brzmi: „Z Aleksandropola donoszą 26: Dzi­
siaj zaszła niedaleko traktu wojskowego ztąd do 
Karsu wiodącego pierwsza utarczka z tureckiemi 
wojskami. Kilku tureckich oficerów i około 100 
żołnierzy tureckich zabrano w niewolą. Liczba 
zabitych i rannych jest nieznana.“

Nad Dunajem nie przyszło jeszcze do walki. 
Moskwa coraz więcej wojska przerzuca do Rumu­
nii i spieszy się zająć silne pozycye nad rzeką, 
większe zwłaszcza masy dążą do Gałaczu i zdra­
dzają zamiar przeprawienia głównej siły moskie­
wskiej do Dobruczy. Koleje rumuńskie ważną 
oddają pod tym względem przysługę. Dla tego 
też dowództwo moskiewskie obstawia główniejsze 
punkta silnemi oddziałami wojsk, aby nie tylko 
obecnie transportować znaczniejszą liczbę wojsk, 
ale i na przyszłość zabezpieczyć sobie przywóz 
materyału wojennego. Najważniejszym punktem 
jest most kolei żelaznej przez Sereth 
pod B a r bio s z, gdzie zaraz poniżej mostu wpada 
Seret do Dunaju. Łodzie pancerne i monitory 
tureckiej floty dunajskiej mogą łatwo ostrzeliwać 
most, a dynamitem wysadzić go w powietrze. 
Gdyby się udało Turkom środkowy filar rozbić, 
byłby most przynajmniej na 94 metry długości 
zburzony. Po obydwóch stronach 246 metrów 
długiego mostu na Serecie jest teren na 21 ki­
lometrów zalany wodą, i tylko nasyp kolejowy 
suchą jest ziemią. Zburzenie mostu wielki wy­
wierałoby wpływ na dalszy przebieg kampanii. 
Kolej rumuńska byłaby rozdartą na dwie części 
a część jej na ziemi wołoskiśj żadnej dla opera­
cji moskiewskich nie miałaby wartości. Moskale 
musieliby przewozić materyał wojenny ku 
Dunajowi na wozach, przezcoby operacye wo­
jenne wielkiej zwłoki doznawać musiały. Wie­
dząc o tern Moskale obsadzili most 15,000 żoł­
nierzy pod dowództwem jenerała Kruedener 
i bronią go dzisiaj 15 działami najcięższego 
kalibru.

Naczelny wódz w. książę Mikołaj wydał do 
wojska 26 bm. następujący rozkaz dzienny:

Chrześeianie gnębieni pod jarzmem tureckiem po­
wstali przeciwko ciemięzcom. Od dwóch lat płynie ich 
krew. Usiłowania Rosyi i innych mocarstw europojskich 
w celu polepszenia ich lcsu były daremne. Cesarz wy- 
rzekł ostatnie słowo. Wojna wypowiedziana. Car powie­
rzył mi misją spełnienia jego woli. Nie wyruszamy na 
zdobycze, lecz ku obronie uciśnionych chrześciańskich 
pobratymców naszych. Przekonany jestem, że każdy 
-spełni swój obowiązek i nikt nie shańbi rosyjskiego imienia. 
Wszyscy spokojni mieszkańcy bez różnicy roligii i naro­
dowości będą dla nas świętymi. Nie wolno wam nic brać 
bez zapłaty. Żądam jak najsurowszego przestrzegania 
karności. Wstępujemy na ziemię rumuńską tylko w prze­
chodnie. Jestem przekonany, że znajdziemy taką samą 
gościnność, jak przodkowie nasi. Za to żądam, abyście 
szanowali prawa krajowe i w razie potrzeby dopomagali 
Kumuńczykom bezinteresownie przeciw Turkom.

Komunikacja pocztowa z Turcją przez Ru- 
. Szczuk i Warnę jest przerwaną. Listy i prze­
syłki do Turcyi idą przez Tryest, zkąd okręt po­
spieszny każdej soboty o 2 godzinie po południu 
odchodzić będzie.

Podług urzędowego doniesienia transport po­
trzebnych dla armii przedmiotów już jest w Ro­
sji uregulowany i dla tego przewóz na kolejach 
osób i towarów przywrócony.

Presse podaje z teatru wojny następujące 
telegramy:

E 8 ■ , ■ ,.J a ss7’ 24 kwietnia. Główna kwatera armii ro- 
i, yjskiej będzie przeniesioną tymczasowo tu dotąd a potem

do Foks z an. Młodszy w. książę Mikołaj i ks. Leuch- 
tenbergski wezmą udział w kampanii. Następca tronu 
wraca do Potersburga. Car zamieszka tymczasowo wMo- 
skwio.

Jassy, 25 kwietnia. Wczoraj odbył car przegląd 
11 korpusu) armii, 11 i 32 dywizja piechoty powi­
tała cara okrzykiom „Urah;“ 11 dywizja kawaleryi defi­
lowała przed carem wśród śpiewu. Car dziękował jene- 
ral-porucznikowi ks. Szahowskoj za postawę wojsk.

Bukareszt, 25 kwiotnia w nocy. Telegraf po­
między Rumunią a Turcyą przerwano. Przewóz osób na 
kolei żelaznej Bukareszt-Jassy via Burbon odbywa się 
wciąż. Aż do 5 godziny po południu nie padł żaden 
strzał. Najsilniejszy oddział Moskali dąży przez Belgrad. 
Zdajo się, żo Moskale dążą do Dobruczy W ątpliwą jest'rzeczą, 
czy armia turecka z wilajetu naddunajskiego dość wcze­
śnie stanie w Dobruczy, aby Moskalom niedozwolić prze­
prawy.

C a r o g r ó d, 25 kwietnia. Minister marynarki wysłał 
znowu kilka statków wojennych do ujść Dunaju, gdyż donie­
siono ztamtąd o nadejściu rosyjskich łodzi pancornych. 
Zdajo się więc, żo przyjdzie do walki pomiędzy (lotami na 
niższym Dunaju. — Minister finansów polecił gubernato­
rom prowincyi telegraficznie, aby ze względu ¡na wojnę 
pościągali koniecznie zaległo dziesięciny i podatki.

Rząd, rumuński nakazał wojskom swoim 
opuścić pozycye naddunajskie i cofuąć się do 
Krajowy i Bukaresztu, aby ich na możliwość 
starcia się z Turkami nie narażać i aby polity­
kę neutralności swojćj zachować. Wskutek tego 
rozkazu wyszły wojska rumuńsk. z Kalafatu i Dżiur- 
dżewa, a miejsce ich zajęli Moskale, którzy, na 
trzy dni przed ogłoszeniem manifestu cara, na 
ziemię rumuńską cichaczem wkroczyli. Od tej 
chwili przybywają codziennie chłopi naddunajscy 
do urzędów i do dowódzców swoich, przyprowa­
dzając im zbiegów tureckich, którzy, za plecami 
szeregów moskiewskich, bezpiecznego dla siebie 
szukali schronienia. Według specyaluych donie­
sień, jest już 100,000 Moskali w Rumunii i to 
między Gałaczem a ujściem Dunaju. Przed kil­
ku dniami wypowiedzieliśmy już zdanie nasze o 
ważności strategicznej Dobruczy, wyrażając przy- 
tóm zadziwienie, iż Turcy w niej tak małą ilość 
wojska postawili, jakby ją za zupełnie bezpieczną 
uważali. Teraz, gdy Moskale w te strony nad­
chodzą, zmienili i Turcy widocznie myśl swą 
pierwotną, albowiem mnóstwo wojska z Warny 
i z Szumli tam wysyłają. Oprócz tego donosi 
jeszcze telegram z Bukaresztu, że Turcy, zamiast 
zburzyć Kalafat, jak im radzoi.o, obecnie twierdzę 
swą Widyń, naprzeciwko Kalafatu leżącą opusz­
czają i z największym pospiechem ku Dobruczy 
dążą. Ponieważ potrzeby opuszczenia Widdynia 
nie widzimy, uważamy wieść tę za niepo­
dobną do prawdy, przypuszczając wszakże możli­
wość, że Widyń będąc zbytecznie w wojsko zao­
patrzonym, część jakąś z niego do czworoboku 
fortecznego nad Dunaj odesłał.

Moskale przejdą podobno tę rzekę między 
Reni i Izmaiłowem, ale to, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, prędzej nie nastąpi, dopóki 
się tamże w liczbie przepisanej nie zbiorą, albo­
wiem gdyby mniejsza tylko część do błotnistój 
Dobruczy wkroczyła, toby niezawodnie od prze- 
magającej siły Turków w pień wyciętą została.

Z Car ogrodu wysłano 20 kwietnia na­
stępującą wiadomość do P o 1 i t. €' o r r.: Mini­
sterstwo tureckie stara się sułtana nakłonić, aby 
tak samo jak władzca Rosyi, do wojska pojechał 
i podczas przeglądu do boju krwawego je zagrzał. 
Pomimo takiego przykładu i zachęceń ministrów, 
nie ma sułtan jednakże ochoty do opuszczenia 
stolicy, albowiem się obawia, aby w niej, na ko­
rzyść zdetronizowanego brata Murada, albo tóż 
ua korzyść księcia Izzedyna, bunty-nie powstały. 
Minister wojny, Redyf basza i szwagier sułtana, 
Mahmud Damat basza, starannie podniecają po­
dejrzenia monarchy i odwodzą go od wyjazdu do 
armii, albowiem czują zbyt dobrze, iżby z odda­
leniem się jego i dla nich niebezpieczeństwo 
utraty życia powstało. Najwięcej lękają się 
stronnictwa Midhata baszy, dawniejszego wiel­
kiego wezyra, ponieważ zawsze jest Czynne i 
na wszystko gotowe. Z tego co powiedzia­
no, wypada, iż sultan nad Dunaj pewnie nie po­
jedzie. Minister wojny, Redyf basza, miał jechać 
także na przegląd wojsk do Kars i do Erzerum, 
ale wymawia się chorobą i twierdzi, iż stan jego 
zdrowia tak wielkich trudów podróży znieść mu 
nie dozwala. Jestto tylko pozór, jak głoszą 
dzienniki, rzeczywista zaś przyczyna leży w oba­
wie, aby go nieprzyjaciele, których ma wielu, 
zaraz w urzędzie nie zastąpili, skoroby tylko za 
mury Garogrodu wyjechał.

Romanul z 21 kwietnia donosi, że we­
dług pewnych, a do Bukaresztu nadeszłych wia­
domości, miała Turcya nad Dunajem, już od po­
łowy kwietnia, następujące siły: W Widdyniu 
jest 25,000 wojsk 'regularnych i 15,000 niere­
gularnych, w Sistowie 6,000, w Ruszczuku 9000 
regularnych i 6000 nieregularnych, w Turtukaju 
8000, w Sylistryi 6000 regularnych i 12,000 
nieregularnych, w Tulczy 6000 i w innych pun­
ktach naddunajskich od Maczyna do Suliny ró­
wnież 6000. Załoga w Szumli ma 20 tysięcy 
żołnierza.

Włoska eskadra, która z Tarentu z zapie- 
czętowanemi rozkazami wypłynęła, jest przezna­
czoną, jak mówi depesza T i m e s’ a, do Saloniki. 
Ten sam organ donosi, że Turcy mało mają po­
wagi w miastach Krety, a na prowincyi tejże 
już ją zupełnie stracili. Z tego powodu, zorga­
nizowano tam chłopów w górach do powstania, 
co tern łatwiej było można uczynić, że się na 
całej wyspie tylko 7000 Turków znajduje. Ks. 
Hassan, minister wojny egipski, pojedzie do Ca- 
rogrodu, ponieważ zamierza objąć dowództwo uad 
zastępami Egiptu, które w obecnej wojnie prze­
ciw Rosyi walczyć będą. Wojsko egipskie wstę­
puje właśnie na pokłady okrętów, aby do Caro- 
grodu odpłynąć.

Według doniesień z Warszawy do Galicji, 
będzie podobno na czas wojny stan oblęże­
ni a w Królestwie Boiskiem ogłoszony, a w maj u 
nowy pobór do wojska uskuteczniony.

Wojska rumuńskie odebrały rozkaz, aby się 
tymczasowo przed nadchodzącymi zastępami Ro­
syi i Turcyi cofały i wyczekujące stanowisko 
przybrały. Moskale walczą w Rumunii z wiel­
kiemi trudnościami, ponieważ tylko powoli, dla 
dróg niegodziwych, do celu przeznaczenia swego 
iść mogą. Sztab jeneralny już jest ua to przy­
gotowany, że 28 dni upłynie, nim linią naddu- 
najską obsadzić zdoła.

France z Petersburga otrzymała 26 bm. 
następujący telegram: „12,000 Moskali stoi obo­
zem przy moście nad Seretem, w pobliżu Bar- 
boszy, a wczoraj strzelali oni przez dwie godziny 
do monitora tureckiego, który się na Serecie 
ukazał. Rosjanie spodziewają się zająć Trapezunt 
w trzech dniach. Turcy wyprawiają podobno woj­
sko swoje do Krymu, aby tamtejszych Tatarów 
do zbrojnego powstania przeciw Rosyi pobudzić. 
Książę Ghika odjechał do Bukaresztu. Książę 
Czarnogórza objął dowództwo uad wszystkimi 
powstańcami. Austrya gromadzi korpus obser­
wacyjny w Siedmiogrodzie.“ — Temps pisze: 
Sułtan powołał Rużdi baszę do siebie, aby się 
z uim przed wyjazdem do armii naradzić.

O świeżem powstaniu w Bułgaryi donoszą 
17 kwietnia z Sofii do Pol. Corr.: Od kilku 
dni mówią tu o pojawiających się znowu oddzia­
łach powstańczych w górach Bałkanu, niedaleko 
Slatycy. Po zasiągnięciu dokładnój informacji 
przekonano się, że są tam trzy dobrze uzbrojone 
oddziały, które przy wybuchu wojny mogłyby 
się stać jądrem daleko rozgałęzionego powstania. 
Aby temu zagobiedz, wysłały już władze prze­
ciwko nim 1200 mustehafizów. Wiadomość o 
powstaniu przeraziła cbrześcian sandżakatu, al­
bowiem się lękają, by się sceny nieszczęsne z ze­
szłego roku nie powtórzyły znowu. Rząd stara 
się ich wprawdzie uspokoić i zapewnia ich o o- 
piece prawa, ale chrześeianie wiedzą o tern 
z doświadczenia, jak mało ma rząd powagi 
wobec sfanatyzmowanych muzułmanów.

W pierwszych walkach przy i po przejściu 
Dunaju najważniejszą odgrywać będą rolę fortece 
tureckie; dla zapoznania z niemi czytelników, da- 
jemy ich tu krótki opis:

Do fortec tureckich , któro obecnie służą za pod­
stawę operacyjną armii naddunajskiej, 200,000 żołnierza 
liczącej i pod wodzą słynnego z wojny turecko-serbskiój 
mu3zirń Achmeda Ejuba baszy pozostającej, należą 
w pierwszej linii fortece naddunajskie, a w drugiej linii 
fortece bałkańskie. Najważniejsze fortece naddunajskie 
są: Widyń (25,000 mieszk.), Nikopolis, Sistów, 
R u sz c ż u k (50,000 mieszk.), Turtukei, Sylistrya 
(25,000 mieszk.), Rasa o w a, M. a czyn, T ulezą 
i S u 1 i n a. Pomiędzy niemi znajdują się jeszcze różne 
małe-forteczki i warownie na prawym brzegu Dunaju. 
WźSystfcio te warownie mają na celu bronić przeprawy 
nieprzyjacielskiej armii przez Dunaj i podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa cel ten w wojnie z Moskwą osięgną, 
gdyż są w dobrym stanie i wybornie uzbrojone; wspoma­
gane zaś będą liczną i doborową armią i "silną flotą du- 
najską, składającą się z 9 monitorów. Do fortec bałkań­
skich należą; Niż (16,000 mieszk.), Sofia, Tirno- 
w a, Szumią (50,000 mieszk ), Warna (16,000 mieszk.) 
i forteca morska Kustendże na prawem skrzydle 
wału Trajana, który się tutaj zaczyna, kończy u Czarnej- 
wody nad Dunajem a na południo zamyka Dobruczę. Niż 
z Ak-Palanką i Pirotem bronią dolin bułgarskiej Morawy 
i Nissowy, a właściwe fortece bałkańskie bronią przejść 
w górach bałkańskich.

Jeżeii się uda nieprzyjacielowi sforsować przejście 
przez Dunaj pomiędzy jego ujściem a Sylistryą — dalej 
na zachód nie byłoby tak praktycznie — i będzio chciał, 
pozostawiając Sylistryą na boku , przedrzeć się pomiędzy 
Szumią a Warną . utorować sobie przejście przez Bałkan 
a następnie na najbliższej drodze podążyć do Carogrodu, 
czworobok forteczny Ruszczuk, Sylistryą, Szum- 
1 a i Warna niesłychane stawiać będzie trudności, któro 
pokonać zdolna armia z ogromnem tylko wytężeniem 
i wielkiemi ofiarami , i to armia przynajmniej jeszcze raz 
tak wielka jak rosyjska, gdyż cztery to fortece musi ona osa­
czyć i czoło stawić tureckiej armii polowej, aby rnódz 
przejść przez Bałkan na południe od Warny, gdzie przej­
ście najłatwiej uskutecznić można. Ale i tutaj Turcy za­
bezpieczają się przeciwko napaści pod Burgas, Aidos 
i Karnabad.

Fortece, stanowiące tak pod względom strategi­
cznym jak i taktyczuym ważny czworobok, są tak ze sobą 
połączone, że nietylko armii pomiędzy tym czworobokiem 
się znajdującej silne dają oparcie, ale nadto wielką wol­
ność akryi jej dozwalają i skuteczną każdój chwili pomoc 
nieść mogą.

1. Ruszczuk leży na prawym brzegu Dunaju, 
który tutaj wiole tworzy wysp, przy ujściu Lom-ak-Lom, 
naprzeciwko rumuńskiemu Dżiurdżowu, 15 mil od Szumli, 
14 od Sylistryi a 24 od Warny oddalony. Z Szumią 
i Warną jest połączony dobrym traktem przez Rasgrad 
i Praradi i koleją z Warny do Ruszczuku prowadzącą, 
a bliziutko pod Szumią przechodzącą. Ze Sylistrą, Sisto- 
wem, Nikopolis i Widyniem połączony jest Ruszczuk do­
brym traktem i Dunajem. Również i do fortecy Tirnowy 
prowadzi dobra droga. Tirnowa, oddalona 12 mil na po- 
łudnie-zacliód od Ruszczuku, tworzy z Szumią, Sistowem 
i Ruszczukiem drugi czworobok forteczny, mniejszego 
znaczenia od pierwszego. Ruszczuk był dawniej tylko 
wałom i fosami otoczony, posiadał jednak mocną i dobrze 
położoną cytadelę, która nietylko nad miastem, ale i nad 
Dunajem, wyspami i nad położonein naprzeciwko Dżiur- 
dżewem zupełnie panowała. W roku zeszłym fortecę, po­
siadającą także dobrą i dobrze obwarowaną przystań dla 
pewnej części flotyli, rozszerzono znacznie przez wybudo­
wanie zewnętrznych fortów i wzmocniono szańce nad- 
brzeżno.

2. Szumią leży pomiędzy wzgórzami małego 
Bałkanu. Miasto samo jest otwarte, tylko wzgórza ota­
czające je na około są mocno obwarowane, tworzą zatem 
obszerny i silny obóz, który najmniej 60,000 żołnierza 
pomieścić jost zdoleu. Z Warną i Ruszczukiem połączona 
traktem i koleją, z Sylistryą, oddaloną o 13 mil, do­
brą drogą, a z Tirnową, oddaloną o 18 mil na zachód, 
również bitym traktem , który wiedzie przez wąwóz Jou- 
kói. stanowi Szumią główną fortecę europejskiej wscho­
dniej Turcyi i jako punkt, w którym się krzyżują drogi, 
tuż przed Bałkanem położone, ma wielkie strategiczno 
i taktyczne znaczenie. OtaczSjąco ją wzgórza uwiończone 
są fortami, na najwyższem wzgórzu, panującera nad całą 
okolicą, osiadł bardzo warowny zamek, który dla siebie 
stanowi fortecę. Obronność Szumli potęgują jeszcze roz­
liczne przeszkody terenu, które tworzą głęboko wrzyna­
jące się doliny rzek i strumieni przypływające do Dunaju. 
Szumią posiada wiolką liczbę zakładów wojskowych, dobre

i obszerne koszary, wielki szpital i ogromny arsenał. 
Pomiędzy Szumią a Warną, oddalonomi od siebie o 8rail, 
mogłaby tylko wtenczas przedrzeć się armia, gdyby wprzó­
dy udało jej się pobić armią turecką i osaczyć zupełnie 
obydwie fortece.

3. W arna. Jest to forteca nadmorska i leżv na 
północnym brzegu jeziora Dewuo i wprawdzie tuż przy 
jego połączeniu z Czarnem Morzem i o 17 mil oddalona 
od Sylistryi. Razem zo Szumią panuje nad linią opera­
cyjną z Dobruczy i broni przejścia przez Emineh-Day 
pomiędzy Karnabad i Burgas pod Aidos. Z Warny do 
Carogrodu można przejechać statkiem parowym w 18 go­
dzinach. Ponieważ obecnie Turcya jest panią Czarnego 
Morza. Warna wielkie ma znaczenie w wojnie turccko- 
moskiewskiej. Warownie Warny stanowią po stronie mor­
skiej trzy wielkio bateryo, a po stronic lądowej wał z mo- 
cnomi bastyonami, szorokiomi fosami i zownętrznemi for­
tami. Wszystkie warownio są uzbrojone działami Kruppa 
i wogiio Warna rozporządza 300 armatami obok ponuo- 
szczonia na 15,000 żołniorzy. Ponieważ ze strony mor­
skiej zupołnie jest zakrytą, żywność, amunieya i żołnierze 
ciągło mogą być jej dowożonomi i dla tego uiopodobua 
jej tak łatwo zo strony lądu zdobyć.

4. Sylistrya. Na prawym brzegu Dunaju 
wprost naprzeciw Kalaraszowi położona, posiada wały 
z bastyonami, fosami i zownętrznemi warowniami, przed 
którymi się jeszcze rozmaite szańce ziemne rozciągają. 
Znajdujące się w jej bliskości wzgórza, nieznaczne wpra­
wdzie, bronione są przoz forty i to przez Arab-Tabia, 
Yalon-Tabia, Ordon-Tabia i bardzo mocną cytadelę Abdul 
Muszid. Sylistrya leżąc tuż przy linii operacyjnój z Do­
bruczy, potrzebujo obok załogi korpusu operacyjnego, nio 
posiada jodnak miejsca na jego pomioszczenic. Fortami 
swemi panuje nad Dunajem i naprzeciwko leżącem wy­
brzeżem, a wszystkie jej warownie są w dobrym stanie. 
Uzbrojoną jest dobrcmi nowemi działami, dla togo poparta 
joszczo przoz mocną flotylę dunajską społni tak swoją po­
winność, jak to uczyniła podczas wojny krymskiej.

ZIEMIE POLSKIE.
* Główny ustęp wspomnianej przez nas 

wyżej wiadomości Gazety Narodowej o taj- 
nój konwencyi prusko - moskiewskiej, brzmi jak 
następuje:

Dość wiedzioć, żo Prusy z Rosyą zawarły uroczy- 
ścio z wszelką gwarancyą, do której wchodzi także plan, 
tyczący się Japonii, potajemną k o n w e n cy ą. Mo­
cą téj konwencji państwo niemiockie zobowiązało się ni- 
czćni nio przeszkadzać państwu rosyjskiemu w wojnie 
z Turcyą ; owszem przyrzekło nawet skrycie mu poma­
gać (o ile pozwoli na to własny interes niemieckiego 
cesarstwa). W zamian za te dobrodziejstwa Rosya po 
skończeniu tureckiej wojny dopomoże państwu niemie­
ckiemu do wcielonia Górnej i Dolnej Austryi wraz z Wie­
dniom, Styryi, niemieckiego (więc nie włoskiego) Tyrolu, 
tudzież pozostałej części Lotaryngii i kilku obwodów Bel­
gii ; Rosya zaś zastrzegła sobie prawo zajęcia jednocze- 
śuio Galicji i Krakowa „wojskami“ (więc niby bez za­
miaru anektowania ich sobie) jako „strategiczno punkta,“ 
w chwili, gdy wyniknie przewidywana ztąd prawdopodo­
bnie wojna.

NIEMCY.
* Berlin, 27 kwietnia. Parlament zajmo­

wał się na dzisiejszem posiedzeniu plenarném 
ponownie polityką celną, obradował bowiem w dru- 
gióm czytaniu nad projektem do prawa o cłach 
wyrównawczych. Poseł Richter (z Meissen) 
referował nasamprzód poraź wtóry nad petycyami, 
jakie parlamentowi w kwestyi téj nadesłane zo­
stały, poczem poseł H a u s b u r g oświadczył się 
„w interesie rólnictwa“ tak przeciwko projektowi 
rządowemu, jak i przeciwko jeszcze dalej idącemu 
wnioskowi posła Lowe. Następnie przemawiało 
dwóch posłów ze stronnictwa narodowo-liberal- 
nego, pp. Grumbrecht i Braun, pierwszy 
za, drugi przeciwko projektowi, przyczém poseł 
Braun dał się poznać jako stanowczy przeciwnik 
wszelkich kompromisów, do którego to przeko­
nania jednakże doszedł — jak się zdaje — do­
piero po przyjęciu praw o sądownictwie. W imie­
niu rządów związkowych popierał projekt pruski 
minister handlu doktor Acbènbach, poczem 
zabrał głos poseł baron von Schorlemer- 
A1 s t, który się oświadczył za wnioskiem posła 
Loewe’go, odnośnie za projektem rządowym. 
W przebiegu swej mowy zaczepił p. Schorlemer 
teoryą Cainphausena, podług której redukcja wy­
nagrodzenia jest pewnym rodzajem postępu in- 
dustryi, czém zasłużył sobie na „podziękowanie“ 
p. Camphausen, który przeciwko podobnemu zarzu­
towi, jak ten, który od wielu lat w dziennikach 
ultramontańskich się pojawia, wcale nie wystę­
pował, dopóki zarzut ten w prasie tylko się od­
zywał, lecz w parlamencie wobec podobnego za­
rzutu milczeć nie może. P. minister odczytał 
ustęp z mowy, wypowiedzianej przez niego w par­
lamencie dnia 26 stycznia 1875 roku, w której 
jest wyrażonem: „Okaże się. . . dla Niemiec ko­
nieczność uregulowania w inny sposób wynagro­
dzenia za robotę, zwiększenia wymagań od wy­
robników, i nie podwyższania wynagrodzenia, lecz 
przeciwnie zniżenia go w niektórych przypadkach. 
Uważam to za niepożądany skutek i t. d.“ Ubo­
lewał on zatem nad faktem, a nie uważał go za 
postęp. P. minister oświadczył nadto, że rząd 
oponować będzie wszelkiemi siłami przeciwko 
wnioskowi Loewe’go, o ile Iten dalej idzie, niż 
projekt rządowy, ponieważ wniosek Loewe’go 
dokumentuje „przejście do tendencyi ceł ochron­
nych,“ jaką rządy nie podzielają. Poseł hrabia 
Udo Stolberg oświadczył się przeciwko pro­
jektowi rządowemu, któryby celu swego, usu­
nięcia titres d’acquits-à-caution, nie osięgnął, 
a zmieniłby dotychczasową politykę celną. Po 
nim zabrał głos poseł hrabia Frankenberg, 
popierając, na podstawie doświadczeń w Szlązku 
zebranych, projekt rządowy. Przy głosowaniu 
odrzucił jednakże parlament § 1 projektu rzą­
dowego w imienném głosowaniu 211 głosami, 
przeciwko 111, a z nim i cały projekt.

W kwestyi zamknięcia obecnej kadencji par­
lamentu niemieckiego pisze ministeryalna Pro- 
vinzial-Correspondenz co następuje : 
„Uchwalenie i ogłoszenie etatu cesarstwa nastąpi 
przed końcem miesiąca kwietnia. Po ukończeniu



obrad etatowych zajmie się parlament prawdo­
podobnie kilku nagłemi projektami, a mianowi­
cie etatem dla Alzacji i Lotaryngii, projektem 
dotyczącym opłat cłowych, prawem dotyczącem 
nieszczęść na morzu i udzielania patentów. Nato­
miast nader ważne projekta, dotyczące finansów i ra­
chunkowości cesarstwa, nie będą mogły być w tej 
kadencyi załatwione.“

Radzie związkowój przedłożony został, celem 
powzięcia szybko uchwały, projekt do prawa o 
budowie kolei żelaznój z Peterchen do linii ko- 
lejowój Saar. Dąłączony do projektu memoryał 
uważa projektowaną kolej za nadzwyczaj ważną 
pod względem strategicznym, ponieważ połączy­
łaby ona korzystnie Metz z fortecami, nad Saarą 
i Renem położonemi.

Math. D. Reichs-Corresp. donosi, ze 
list pasterski Biskupa regensburgskiego, w któ­
rym książę ten Kościoła wskazuje na ogólny 
ruch katolików na korzyść niezależności Papie­
stwa, stał się powodem do reklamacyi ze strony 
pruskiego rządu gabinetu bawarskiego. Jeżeli 
wiadomość ta miałaby być prawdziwą, to tru­
dno zaiste pojąć, z jakiego tytułu prawnego 
Prusy występowaćby mogły przeciwko listowi 
pasterskiemu jednego z Biskupów bawarskich, 
kiedy list ten nic nie mówi o stósunkach Ko­
ścioła katolickiego w Prusach.

Siły wojskowe w Alzacyi i Lotaryngii mają 
być niebawem wzmocnione. Prócz sformowania 
dywizyi jazdy w Metz, załogi w tamtych okoli­
cach wzmocnione być mają o dwie brygady pie­
choty.

Były ambasador niemiecki w Carogrodzie, 
baron v. Werther, podał się już do dymisyi, 
a domniemywany jego następca, książę Reuss, 
wyjechał do Wiesbadenu, gdzie obecnie, jak wia­
domo, bawi cesarz Wilhelm.

Nowy naczelny prezes prowincyi szlązkiej, 
p. v. Puttkammer, przybył już do Wrocławia 
i objął swoje urzędowanie.

FRANCYA.
* Paryż, 26 kwietnia. Niepokój wywo­

łany we Francyi mową Moltkego znika powoli, 
dzięki prasie, która stara się odjąć téj mowie 
wszelki groźny charakter. Moniteur wywodzi, 
że Moltke chciał tylko przemówieniem swojćm 
poprzeć projekt przed reprezentacyą, nie mającej 
ochoty podwyższać i tak już ogromnego budżetu 
wojskowego; wskazywanie bowiem na ofiary, ja­
kie Francya ponosi dla zorganizowania swego 
wojska, jest tylko taktyką, powtarzającą się co­
rocznie w niemieckim parlamencie. Temps 
twierdzi także, że jakkolwiek słowa feldmarszałka 
zdradzają obawę o pokój europejski w przyszło­
ści, to jednak nie zawierają nic takiego, coby 
mogło zdradzać wojenne zamiary niemieckiego 
rządu. Journal des Débats uważa, że me­
toda Moltkego jest zupełnie właściwa; jako szef 
jeneralnego sztabu ma zadanie obudzać czujność 
opinii publicznéj, aby wpływać na Izby i większy 
kredyt pozyskać. Français zaprzecza, aby 
pomiędzy Paryżem a niemiecką granicą miały 
być nagromadzone wojska. Pokazuje się także 
dzisiaj, kiedy znany jest tekst autentyczny tejże 
mowy, że jéj Ajencya Havasa nie sfałszowała, 
podała ją tylko w streszczeniu a ztąd ustępy 
drastyczniejsze przedstawiają się groźnie. Opty­
mistycznych zapatrywań dzienników francuskich 
nie podzielamy i Francya podobnemi zaręcze- 
niami nie powinna się łudzić i w bezczynności 
zasypiać. Odezwy osób zajmujących tak wyso­
kie stanowisko w Niemczech jak Moltke, są jak 
grzmot dochodzący nas zdaleka w parny dzień 
letni, zwiastujący zbliżającą się nawałnicę.

Komisja budżetowa postanowiła przedwczo­
raj, aby do budżetu kultu przyczepić deklaracją 
z 1682 roku o wolnościach gallikańskiego Ko­
ścioła i prawo z 1810 roku, które dekret z 1682 
określający stanowisko duchowieństwa wobec pań­
stwa reprodukuje. Możemy zatem być przygoto­
wani na kulturną debatę w Izbach francuskich, 
rozpoczynających nową sesyą w przyszły ponie­
działek, debatę, która nam żywo przypomni 
walkę kulturną, staczaną po tyle razy w sejmie 
pruskim.

Figaro zastanawiał się niedawno nad sa­
mobójstwami, których liczba w przerażający spo­
sób we Francyi się wzmaga: młode dziewczęta 
dwunastoletnie rzucają się na bruk z czwartego 
piętra, albo też idą parami jak do tańca do Se­
kwany; epidemia ta przybiera wszelkie formy 
i pochłania ofiary bez różnicy wieku ; co zaś, no­
woczesna mania samobójstw szczególniej odzna­
cza, jest to ich charakter rewolucyjny, rodzaj 
wyzywania społeczeństwa zwłaszcza pomiędzy 
młodzieżą od 25 do 30 lat; rzuca się ona na 
rozmaite szwindle i przedsięwzięcia z hasłem : 
,jeżeli mi się nie uda, odbiorę sobie życie/* Au­
tor tego artykułu twierdzi, że główną przyczyną 
tylu samobójstw jest materyalizm i pozytywizm, 
mybyśmy dodali : i niewiara. /

W Rzymie dogorywa Biskup wersalski rnsgr. 
Mabile. Stracono już wszelką nadzieję7 uratowa­
nia go przy życiu.

WŁOCHY.
* Rzym, 25 kwietnia. Podaliśmy już wia­

domość o bolesnéj stracie, jaką poniósł Kościół 
przez śmierć Kardynała Luigi Vanuicelli Casoni, 
Arcybiskupa z Ferrary. Uzupełniamy tę wiado­
mość bliższemi szczegółami z życia tego księcia 
Kościoła. Kardynał Casoni urodził się 16 kwie­
tnia 1804, Kardynałem mianowany był in petto 
przez Grzegorza XVI na konsystorzu 23 grudnia 
1839 a ogłoszony na konsystorzu 24 stycznia

1841. Był prefektem Dataryi apostolskiej i na­
leżał do Kongregacji Visitationis ad litnina, Bi­
skupów i zakonników, koncylium, immunitatis 
kościelnej, propagandy, indeksu i odpustów. 
Z Kardynałów mianowanych przez poprzednika 
Piusa IX pozostało zatem już tylko sześciu: 
A mat di San Filippo et Sorso, dziekan św. kole­
gium,; de Augelis, Schwarcenberg, Asąuini, se­
kretarz brewiów apostolskich, Carafa di Traetto, 
Arcybiskup Beneweutu i ltiario Sforza, Arcybi­
skup z Neapolu.

Niebezpiecznie zapadł na zdrowiu Kardynał 
Trevisanato, patryarcha wenecki.

Ostatnie telegramy.
Bukareszt, 27 kwietnia. Kolój żelazna 

z Jas do Turzulu, Dohalska i Paskany nie kwa­
lifikuje się w skutek powodzi do komunikacji. — 
Senat wybrał kandydatów Jenurepo i Dymitra 
Braciano marszałkami Izby. Następnie przyjął 
prawo rekwizycyjne. Jutro wezwie rząd tęż Izbę, 
ażeby się oświadczyła pod względem sytuacyi 
politycznej.

Londyn, 28 kwietnia. Morning Post, 
donosi, że przedwczorajsza wiadomość, jakoby ur­
lop mających oficerów miano napowrót do puł­
ków powołać, nie jest uzasadnioną, natomiast 
prawdą jest, że polecono władzom arsenału w 
Porthmouth, iżby nakazały budowniczym okręto­
wym w Glasgowie przyspieszyć budowę i repara- 
cye okrętów.

ifniyer rniĘjscBwy i proifiiicyonaJay.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano­

wać prezesa rejencyjnego B i 11 e r w Dysseldorfie pod­
sekretarzem stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
nadając mu zarazem tytuł rzeczywistego tajnego wyższego 
radzcy rejencyjnego z rangą radzcy pierwszej klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik K1 u p p , kazanie powie 
ks. penitencyarz J askulski.

* Czytamy w „Czasie“ krakowskim: 

Ogłoszenie Prenumeraty
na medal ks. Ledóchowskiego.

Wiele osób z różnych stron kraju postanowiło 
na cześć ks. Kardynała Ledóchowskiego i pa­
miątkę jego stałości i więzienia, ofiarować Mu złoty 
medal, z Jego popiersiem i tytułem na jednej, a stó' 
sownym napisem na drugiej stronie, i to w czasie, gdy 
pielgrzymki i deputacye do Rzymu się udadzą.

Medal taki sam, odbity w srebrze lub nowozło- 
cie (talmi), dla osób, któreby go mieć chciały, można 
dostać przez Administracyą Czasu za nadesłaniem 
za srebrny 6 złr. czyli 10 marek, za nowozłoty 4 złr. 
50 cent, czyli 7,50 marek wraz z futeralikiem. Me 
dale w krótkim czasie wygotowane będą i dojdą rąk 
prenumeratorów.

* 0 pogrzebie ś. p. Maurycego hr. Dziedu- 
szyckiego podaje Gaz. L w. dziś jeszcze kilka szcze­
gółów. Kościół archikatedralny był przepełniony nabo­
żnymi. Katafalk otoczyła rodzina zmarłego, a w presbi 
teryum zajął miejsce namiestnik, hr. Alfred Potocki; 
Arcybiskup obrz. łac. ks. Wiorzchlejski był obecny przez 
cały czas trwania obrzędów kościelnych, mianowicie zaś 
podczas mszy żałobnych, odprawianych przy wszystkich 
ołłarzach przez duchowieństwo obrządku, łac.-ormiaóskiego 
i grec.-katolickiego i przy ołtarzu głównym przez infułata 
ks. Morawskiego, w asystencyi kleru. Po skończonem na­
bożeństwie wszedł na kazalnicę ks. Stanisław Z a ł ę s k i 
i w dłuższem przemówieniu skreślił znakomity i piękny 
żywot śp. Maurycego. Mówca podniósł z żalem, że jesz­
cze nie ostygło bolesne wrażenie po stracie ś. p. Maury­
cego Manna i ks. Aleksandra Jełowickiege, a już nowy 
cios zadała nieubłagana śmierć krajowi i Kościołowi przez 
zabranie z grona żyjących męża cnót ewangelicznych 
Wychowany po chrześciańsku, był ś. p. Maurycy wzorem 
prawego obywatela kraju i dobrego syna Kościoła. Byl 
to mąż przekonań głębokich i dla tego, że zasady swe 
wygłaszał z przekonania głębokiego, umiał sobie zjednał 
cześć i poszanowanie u wszystkich, nawet u tych, którzj 
nie podzielali Jego zapatrywań.

Po przemówieniu ks. Załęskiego, rozpoczęły su 
egzekwie, najpierw podług obrządku ormiańskiego, nastę 
pnie podług wschodniego, w końcu zaś według obrządku 
łacińskiego. Te ostatnie egzekwie odprawił sam ksiądi 
Arcybiskup Wierzcblejski w asystencyi ks. Morawskiegi 
i całego kleru. Po odśpiewaniu „Libera me“ i po zainto 
nowaniu „In paradisum“, zdjęto trumnę z katafalku i naj 
przewielebniejszy Arcypasterz odprowadził zwłoki d< 
bramy świątyni, a ks. infułat Morawski eksportował je ni 
miejsce wiecznego spoczynku, wśród śpiewów duchowień 
stwa obu obrządków.

Nad grobem przemawiał w imieniu krakowskie 
Akademii umiejętności profesor lwowskiej Akademii te 
chnicznej, dr. .Feliks Strzelecki. Skreślił on w sło 
wach krótkich a serde/znych życiorys ś. p. Maurycegc 
i złożył mu hołd ostatni od Akademii Umiejętności w Kra­
kowie, która w tak krótkim czasie traci trzeciego z naj­
znakomitszych swych członków (ś. p. August Bielowsk: 
i ś. p. Aleksander hr. Fredro/ Wśród pieśni nabożnycl 
złożono zwłoki do grobowca położonego w nowej częśc: 
cmentarza Łyczakowskiego, niedaleko grobowca Arcybi 
skupa orąt. obrz. ks. Szymonowicza.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesieni 
699 m. 74 f. Z opróżnionej parafii Dobrzyckiej (wyka? 
później) 33 m. 66 f. Z Imielna powtórnie: A. Krajewsk 
1 m. S. Piotrowski 50 f. ks. Pankowski resztę składel 
z parafii Ryszewka 1 m. 50 f. N. z Zabartowa 1 m 
Razom 737 m. 40 f. zj tego odesłaliśmy 500 m., ¡pozo 
staje 237 m. 40 f.

Składka z parafii Ślesina: S. Obruszkiewicz 10 f 
M. Pcklękoska 50 f. J. Kobus, J. Kubacki, W. Muller, M 
Tamuj, F. Kaczmarek, Sz. Wrzeszcz, M. Gili, A. Kaczma 
rok, J. Kubera, F. Kotoski, W. Kubiński po 10 f. J.Fatz 
W. Kaczmarek, K. Sadka, F. Wolnik, F. Gołata po 10 i 
A. Jezierski z żoną 1 m. 50 f. K. Koehler z żoną 1 ni 
I. Misiak, P. Misiak, M. Misiak, M. Misiak, J. Misiak pi 
10 f. J. Lipiński 50 f. Z Fac, K. Fac, M. Fac, F. Ku 
balewska, A. Kubalewska po 10 f. M. Adamczyk 20 f. M 
Kruża 30 f. M. Bereszyńska 25 f. M. i M. Kubora pi 
10 f. M. Geppert 15 f. M. Panzderska 10 f. Razem 7m 
70 fen.

* Dziś na benefis pani Rakiewiczowej Mary a
i t u a r t Słowackiego. Jest to ostatni występ pani Ra- 
ciewiczowój, na który zwracamy uwagę Czytelników na- 
izogo pisma.

Wczorajszy benefis pani Macbarzyńskiej - Krzysz- 
¡owskiej, wypad! bardzo świetnie; beneficyantkę zarzucono 
jukietami i po bucznycli oklaskach obdarzono wieńcem.

* Dziś stawali przed wydziałem karnym tutejszego 
:ądu powiatowego redaktor odpowiedzialny naszego pisma 
>an L. Gayzler, odsiadujący Obecnie jednomiesięczne 
rięzienie za przo3tępstwo prasowe, i pan Wiktor Sta­
siński, redaktor Orędownika. Pierwszy, oskarżony 
) zamieszczenie korespondencyi z Wągrowca dotyczącej 
■ozpor-ądzeń pana Porkuhna do dozorów kościelnych 
v sprawie bractw — skazany został na grzywien 350 ; 
irugi za to, żo redakeya Orędownika, otrzymawszy 
: poczty dwa otworzone listy poważyło się wyrazić z tego 
jowodu swe niezadowolenie w sposób niezgodny z ko- 
loksem karnym, zapłaci grzywien 150.

* Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu ape­
lacyjnego toczył się przedwczoraj proces prasowy prze­
ciwko odpowiedzialnemu redaktorowi Orędownika,

Wiktorowi Stawińskiemu ztąd, i przeciwko go­
spodarzowi M. Katarzyńskiemu z Grabonoga, 
oskarżonym o obrazę powiatowego inspektora szkolnego

Wencla z Rawicza. Obżałowanych uznał sąd pierwszej 
instancyi za niewinnych. Wskutek jednakże rekursu, za­
niesionego przez królewską prokuratoryą przeciwko tomu 
wyrokowi, przyszła sprawa ta pod rozpoznanio sądu ape­
lacyjnego. Rzecznik p. .Jażdżewski, który obżałowanych 
w onegdajszym terminie przed sądem wyższej instancyi 
bronił, domagał się zatwierdzenia wyroku pierwszego, 
ponieważ wniosek o ukaranie za późno postawiony został. 
Sąd też uznał wywody pana obrońcy za słuszno i uwolnił 
obu oskarżonych od wszelkiej kary.

* Komitet Spółek ludowych odbędzie swe posiedze­
nie we wtorek dnia 1 maja rb. w zwykłym czasie i miejscu. 
Na porządku dziennym ułożenie pobocznych książek dla 
Spółek.

* Szkoły w Poznaniu. Nie tylko w licznych miej­
scowościach Księstwa naszego wiele nauczycielskich wa­
kuje posad, lecz takżo w samym Poznaniu pizy różnych 
szkołach miejskich jest dotąd 13 miejsc niezajętyeh. —
1 tak przy szkoło średniej wakuje posada z pensyą 
1200 m., przy obywatelskiej z pensyą 2100 m., 
przy pierwszej szkole miejskiej 6 posad, przynoszą­
cych każda po 1206 m., przy drugiej szkole miejskiej je­
dna posada z pensyą 1275 m., trzy zaś po 1200 m., nare- 
ście przy trzeciej szkole obywatelskiej wakuje posada z do­
chodem 900 m.; do wszystkich wyżej wymienionych po­
sad, z wyjątkiem ostatniej, wliczone już są dodatki na 
mieszkanie. Nadmienić nam tu wypada, że przy braku 
nauczycieli, którzy złożyli egzamin dla szkół średnich, 
fungujo przy samej szkole średniej 4 nauczycieli elemen­
tarnych. Aby takiemu brakowi nauczycieli dla szkół śre­
dnich zapobiedz, urządzonym będzie tego roku w Rawiczu 
kurs dla tych nauczycieli elementarnych, którzyby się 
chcieli przysposobić do egzaminu dla szkół średnich. Na 
kursie tym, który rok jeden trwać będzie, będą miały 
miejsce wykłady z matematyki, chemii, fizyki, logiki i psy­
chologii. Stosownie do postanowienia ministra oświecenia 
z dnia 15 października 1872, dotyczącego szkół ludowych, 
zakładów preparandów i seminaryów, winny być wnioski 
o przypuszczenie do kursu podane do regencyi za pośre­
dnictwem właściwych inspektorów powiatowych. Wsparć 
jednakże nie przyrzeka rejeneya żadnych.

* Obywatele Chwaliszewsey udali się — jak się 
Orędownik dowiaduje —- do naczelnej dyrekcyi poczt 
w miejscu z prośbą o urządzenie osobnej stacyi telegra­
ficznej na Chwaliszewie, na co otrzymali jednakże od­
mowną odpowiedź, ponieważ dochody tejże stacyi nie po­
kryłyby wcale kosztów jej urządzenia.

* Rewizorowie mięsa. W celu usunięcia wątpli­
wości, jakie powstały pod względem stanowiska rewizorów 
mięsa, wydało trzech ministrów, w których zakres czyn­
ności sprawa ta wchodzi, następującą decyzyą: Proceder 
rewizorów mięsa należy wogóle do tych procederów, które 
stosownie do § 36 ordynacyi procederowej wykonywane 
być mogą przez każdego. 2) Również i ci rewizorowie 
mięsa, którzy przez kompetentną władzę zostali już lub 
będą jeszcze zaprzysiężeni i puhlicznio^ustanowieni, uwa­
żani być powinni nie za ustanowionych pomocników policyi, 
lecz za prowadzących proceder. 3) Ze urzędownie ustano­
wionym rewizorom mięsa przekazane są pewne obwody, 
na które ograniczać się powinni przy wykonywaniu swych 
funkcyi, na to prawo pozwala, ponieważ nie chodzi tu o 
ograniczenio wykonywania procederu wogóle, do którego 
każdy podług ordynacyi procederowej jest uprawniony, 
lecz jedynie o ograniczenie praw i obowiązków pewnej 
klasy, która podług § 36 ordynacyi procederowej wiaro- 
godne świadectwa wystawiać i takowe zaprzysięgać może.

* Budowę drugiego gmachu szkolnego na miejskim 
gruncie pomiędzy ulicą św. Marcińską a Garncarską w tych 
dniach rozpoczęto.

* Na ulicy Franciszkańskiej wyrwała się obłąkana, 
mająca być oddaną do miejskiego szpitala dla obłąkanych, 
swoim transporterom i nciekła. Nieszczęśliwą schwycono 
jednakże niebawem. Nie obyło się naturalnie i tu, jak 
to przy podobnych wypadkach zwykle bywa, bez zbiego­
wiska ciekawych.

* Komunikacya przez bramę Wildecką, która przez 
pewien czas zpowodu przebrukowywania ulicy była zam 
kniętą, jest znowu otwartą.

* Nowa kolej poznańsko-pllsko-belgradzka wycho­
dzić będzie, jak donosi Posener Z tg., z tutejszego 
dworca i pójdzie dalej równolegle z koleją poznańsko- 
starogardzką na nasypie ostatniej aż do cegielni Freuden- 
reicha na zachód od Jerzyc. Tu kolej ma być odłączoną 
od kolei starogardzkiej i przerzynać będzie dolinę Bogdanki 
na tamie do 40 stóp wysokiej a dalej skieruje się na Go- 
lęcin w stronę północno - zachodnią. Celem nabycia po­
trzebnych pod kolej gruntów odbył się już termin z właści­
cielami łąk w dolinie Bogdanki. Umowy nie doprowadziły 
jednak do żadnego rezultatu, gdyż właściciele żądali za 
mórg 1500 marek. Słychać także, że nie postanowiono 
jeszcze nic pewnego co do miejsca, w którern nowa kolej 
ma się odłączyć od kolei starogardzkiej; tyle tylko pewnjl, 
że to stanie się na przestrzeni pomiędzy Poznaniem' a 
Rokietnicą.

* 0 zasuspendowaniu p. Weimanna, pierwszego na­
uczyciela przy szkole katolickiej w Sierakowie, piszą do 
Orędownika z miasta tego pod dniem 24 1). rń co 
następuje: i

W środę, dnia 18 ni. b., zasuspendowała rejąhcy 
pierwszego nauczyciela p. Weimanna, zawiadomiwszy 
go o tóm telegrafem. Straszny to cios dla obywateli, a 
większy jeszcze dla 'dziatwy; p. Weimann był bowiem 
latarnią ewanieliczną'w domu, w szkole, w mieście i okolicy. 
Suspensę przyjął z największym spokojem i zdaniem się na 
wolą Bożą, pocieszając się w mej przytomności słowami: Pan 
Bóg wybiera sobie ofiary, których koniecznie pbtrzebuje. 
Ofiara była tu potrzobną. Zjechał tu bowiem radzca re- 
jeucyjfiy, wziął obu katolickich nauczycieli p. Weimanna 
i p. Petzelta na śledztwo, zaszła bowiem denuncyacya, że 
mianowicie pierwszy podburza dzieci i ludność przeciw 
p. Czerwińskiemu. Zkąd denuncyacya wyszła, nie trudno 
się domyślić. Kto zna charakter p. Weimanna, kto wie 
jak przez 30 lat pracował w ,szkole sumiennie, jak tylko 
patrzał swego obowiązku i zawsze ściślesię trzy' 
mai przepisów rządowych, kto wie, że p. Wei- 
mann przy swym łagodnym i spokojnym charakterze nie 
wdawał się w żadne drażliwsze sprawy, ten się dziwić 
musi, jak rejeneya mogła tak sumiennego nauczyciela 
karać tak srogo na podstawie podobnej denuncyacyi 
Radzca rejencyjny miał żądać podobno od pana W., ażeby 
z dziećmi szkólnemi chodził na nabożeństwo p. Czerwin 
skiego; p. Weimann odpowiedział że mu tego sumienie

nie pozwala — i to cala jego zbrodnia. Podobno i drngi 
nauczyciel p. Petzelt ma z tego samego powodu paść 
ofiarą; w szkole naszej pozostałby zatem na 250 dzieci 
tylko jeden nauczyciel, p. Bencz, który jest zarazem 
organistą i wielkim przyjacielem p. Czerwińskiego.

* Król, rejeneye’ bydgoska i poznańska wzywają 
w urzędowym Dzienniku Szkolnym nauczycieli, 
aby się zgłaszali na odbyć się mający podczas zimy r. b. 
sześciomiesięczny gimnastyczny kurs w cywilnym oddziale 
berlińskiego zakładu dla gimnastyków. Głównym warun­
kiem przyjęcia jest pomyślny stan zdrowia, który wyka­
zać należy świadectwem lekarskiem. Prócz tego winni 
aspiranci być potwierdzeni w urzędach, posiadać pewien 
stopień wykształcenia, gimnastycznego i pracować przy 
takich zakładach, przy których wyższa kwalifikacya w tur­
niejach może być zużytkowana. Wnioski podawać należy 
do rejencyi za pośrednictwem odnośnych pow. inspekto­
rów aż do 15 czerwca. Wsparcia będą wyznaczane wedle 
potrzeby. Dla tego też każdy kandydat winien, stawiając 
wniosek, wyjaśnić swe stosunki familijne i dokladnio 
wyszczególnić dochody z posadą jego połączone.

* Z Bydgoszczy piszą w sprawie wykrycia urzędni­
ka pocztowego, który rzekomo miał wydać tajemnicę o roz­
porządzeniu naczelnej dyrekcyi poczt redakcyi Kurye- 
r a P o z n., do P o s. Z t g co następuje: „Z urzędników 
pocztowych, na których mniejsze lub większe podejrzenie 
padlo, żo o zuanein rozporządzeniu tutejszej naczelnej dy­
rekcyi poczt w sprawie Ledóchowskiego Kuryorowi 
P o z n. donieśli — najwięcej cierpieć musialo zatrudnionych 
przy tutejszym urzędzie pocztowym, a głównie pracujących 
w biurze naczelnej dyrekcyi poczty dwóch sekrotarzy po­
cztowych Alberti. Tych nie tylko po kilka razy się „py­
tano“, ale nadto przesłuchiwano gruntownie. Sądzono 
bowiem, że Kury er rozporządzenie owe rychlej ogłosił, 
zanim dojść ono mogło innych urzędników pocztowych, 
mianowicie zaś ajentów pocztowych. Podejrzenio przeci­
wko tym dwom w mowie będącym urzędnikom znalazło 
przez to nadzwyczaj ostry wyraz, że ich wydalono z do­
tychczasowej funkcyi i przeznaczono im inne pole działa­
nia. Obecnie przywrócono urzędników tych do dawnioj- 
szych funkcyi.“

* We Wrześni zgorzał w przoszym tygodniu stary 
dom piętrowy. Ogień zdołano jednakżo ograniczyć na 
miejsce jego powstania, jakkolwiek sąsiednie domy, stare 
i lesko budowane, znajdowały się w największem niebez­
pieczeństwie.

* W Pielgrzymie czytamy:
Dnia 4 b. m. opuściły Grudziądz Siostry Miło­

sierdzia, które tam od 1Ó lat zarządzały domem sierót. 
Wszelkie prośby gminy o przedłużenie terminu, wystoso­
wane do władz świeckich, były bezskuteczne. Nadzór nad 
tym domem objęła teraz jedna pani. — Ze Swiecia 
wyjechały Siostry Miłosierdzia dnia 13 b. m. Rozjeżdżają 
się one w różne strony; jedno do Galicyi, drugie do Gracu 
(za Wiedniem), inno do Konstantynopola. Nio znajdując 
w ojczyźnie odpowiedniego zajęcia, szukać go muszą gdzie 
indziej. Niektóre z nich pójdą zapewne wprost na wi­
downią wojny, aby pielęgnować rannych Turków i Mo­
skali. — W przeszłą środę umarł ksiądz Jan Schw a lm, 
proboszcz w Starym Szotlaudzie pod Gdańskiem, w 48 roku 
życia a 22 kapłaństwa. Jogo to głównie staraniom zbu­
dowanym został kościół katolicki i założoną parafia 
w Nowymporcie, gdzie od r. 1857 do 1865 był kuratusem. 
Trudności wielkie, jakie przy tern miał do zwalczenia 
zwłaszcza wskutek tego, że miejsce, gdzie miał stanąć 
kościół, należy do okręgu fortecy wisłoujskiej i przeto nie 
mógł być murowanym, opisał w osobnem dziełku. W pa­
rafii, którą w końcu zarządzał, zasłużył się mianowicie 
przez gustowne przyozdobienie kościoła pojezuickiego i 
założenie Bractwa Pań i katolickiego Towarzystwa ludo­
wego.

* Z Skrzetusza, gdzie się obecnie znajduje „pań­
stwowy“ proboszcz p. Lizak, donosi Posener Z tg., że 
pana tego nikt z katolików powozić nie chce a nawet 
protestanci się obawiają, gdyż do jednego z nich, który 
to uczynił, strzelono w nocy, lecz zamiast niego raniono 
niebezpiecznie obok śpiącego chłopca-katolika. Czy fakt 
ten jest prawdziwy, mocno powątpiewać się godzi, jaki 
zaś jest cel podobnych korespondencyi, to nam ostatnie 
zdanie owego doniesienia wyjaśnia, które brzmi: „Je­
żeli stosunki się nie polepszą, natenczas 
nastąpić powinna wojskowa o k u p a ej a wsi.“

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 29 kwietnia, 
Piotra m. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
36. Z a e h ó d o godzinie 7 minut 20.

Długość dnia 14 godzin 44 minut.
Wypadki historyczne. 1606 Ślub Marynj 

Mniszchówny z Dymitrem. — 1831 Powstanio w powie­
cie kowelskim. — 1831 Bitwa pod Kiejdanami. — 1832 
Założenie towarzystwa literackiego w Paryżu. — 184S 
Protostacya Poznańska przeciw wcieleniu do Niemiec.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 30 kwietnia, K a- 
tarzyny Sen. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 34. Z a c h ó <1 o godzinie 7 minut 11.

Długość dnia 14 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1310 Urodzenie 

Kazimierza Wielkiego. — 1632 Śmierć Zygmunta III. — 
1697 Koniec konfederacyi wojskowej. — 1794 Bitwa z Mo­
skalami pod Niemenczynem. — 1831 Poruszenia cząstkowe 
na Podolu. — 1848 Bitwa pod Miłosławiem.

Jarmarki: Dnia 30 kwietnia: Gniezno. 1 maja 
Buk, Rogoźno, Sarnowo, Gniezno, Gołańcz. 2go: Kobylin 
Krobia, Wielichowo. 3go: Nowy Tomyśl, Wschowa, Kru- 
świca. 4go: Kępno.

(r.) Września, 26 kwietnia. Myśl dobra raz po­
wzięta chęć szczera a trwała często zostaje parnią1 
tką dla następnych pokoleń, czego żywy i u nas ma­
my przykład. Kościół nasz katolicki, w odpowicdnieD 
miasta położony miejscu, zajmuje wraz z cmentarzen 
znaczny obszar ziemi. O ile pamięcią zasięgam, nie byli 
tam porządnego ogtodzenia, a jeżeli czasem przyśniło sij 
komu, aby tam coś na ksztal reparacyi przedsięwziąść 
traktowano to bardzo po macoszemu. Zie w ostatnich la 
tacli szczerze się wzięto do dzieła, to tylko zawdzięczyi 
możemy księdzu wikaryuszowi Janasowi. W niedlugii 
czasie po objęciu obowiązków kapłańskich w naszej paraj 
fli powziął ks. J. tę myśl chwalebną i niezmordowanie za 
czął około nowego ogrodzenia cmentarza pracować, ¿ta. 
żo dziś skutkiem wytrwałości ks. wikaryusza i ofiarność 
parafian mamy kompletny mnr przy kościele parafialnyo 
Mur ten, od strony ulicy Poznańskiej ozdobiony sztJ 
chetami żelaznemi i gustowną, bramą, zamienia się o 
Poznańskiej ulicy aż do końca cmentatza w całkowi*' 
niurbez sztachet i ma równio wielką bramę od stroi)! 
Kościelnej ulicy, prócz tego jeszcze jedno wejście w ko» 
cu cmentarza. ’ Ks. J. w gorliwości swej nie ustaje, reg» 
laje cmentarz, zakłada piękne plantacje i sadzi no«1 
drzewa i krzewy. Dziełem swem przysłuży się ks. wiD 
ryusz nie tylko parafii, ale i samemu miastu, gdyż zosts 
stawiając po sobie pamiątkę, zostawi zarazom ozdobę 
ścioła i miasta.

Również i obszerny cmentarz za miastem, przozna 
czony do grzebania zmarłych, przez tlługie lata był tai 
dzo nędznie oparkaniony a nawet zaniedbany. 1 tu k 
J. okazał się czynnym, gdyż ze składek i ofiar już fr»» 
cmentarza nowomi sztachetami z drzewa ogrodzić kazał 
początek uczyniony, to i koniec jakoś się znajdzie.

Co do samego kościoła nadmienić mi to wvpa“ 
że kolator tegoż E d w. hr. Poniński kazał w najnj 
wszym czasie swym własnym kosztem wprawić w kości® 
nowe okna żelazne, ozdobione szkłem kolorowóm. Ok» 
rzeczone wykonała fabryka pana H. Cegielskie? 
w Poznaniu. Dodatek
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